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Za z a la ń ; adreau 30 kep.

OGŁUSZENIA: Za w ie rsz  p e ti to w y  lu b  Jego m iejscu  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kof- Każdy n.i- 
s t ę p n y r a z ,  z a  te k s te m  aO to p . p ie rw s z y  i iu  itop n a ­
s tę p n y  ra z , zaw iad . ża ło b n e  po  40 kop W  p iS -y n a  
„ N a d e s ła n e 1" w ie rs z  p e ti to w y  iuh  je g o  m i s j e  " i  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenum eratę 1 o g ło szen ia  przyjm uje 

Adm lnistracya.

W s / .y i* l i i iu  znsijoiuyiu i / y cz t i -  |  
u y m ,  H / r / y  o ć d a i i  o s ta tn ia  po  
slią-ę ■■ ni :11 ,*j i 7598

Ś "!'l>
Józe f ie  z K o z ło w sk ic h

Dobrzańskiej
Serii'czdc B6j* zip lar

S k ła d a  R o d z in a .

N a j le p s z y  w  R o s y i 

T e a t r - B io g r a f „ E X P R E S S “
K r e s z c z a t y k  N r . 25

n a p r z e c iw k o  p o c z ty .

  1GG89

stawieniu i arlyslyCiiii wyk> nanii:. ’ Z W y C j ^ S t W O  I Z T S G l f t  MGDj-
4-la surya. Hislorya i>tar<»ytra /  życia biblńneeo. T R Z C I N A  C U K R O W A , j e j  Z B I Ó R  i F A B R Y K A C Y A .

I ^ ui zujici' zaięcia z u»"inrv. P O C A Ł U N E K  Ś M I E R C I .  Uraiiill prawdziwej IŁiłuśi-i. K A P E L U S Z  O R O G O C E N - 
NY. ..bi-a< komiczny. W S Z Ę D Z I E  P R Z E S Z K A D Z A J Ą ! , . .  S cu iy  z życia uiwużeńr.ów. D U Ż A  K O N C E R T O W A
O R K I E S T R A ,  skludająca .-ti} z 2;> c.u czJotików p ,d batuty K .  Bero/o wiAje^o, wykona: »Cj^ąnkac uwertu-a  Bali i;  

Andante reiigir.,-.i«4 czętć 2 .•* j  swiiferdi Mnadc >jlma-llarto'tly: Murzyn* *, fanlazya Mindclton*; sHumorystjcznc
p o M u rr i>  S r l i r e d o i > C * k i : - w t l k . e  Morma. Do obrazu >l’o'.alunek śmierci*: nuu. *<koinpoa. przez W. B, -eznwikrcijo

-  2-Sa  s f l y a .  P o r z i t c k  o jg idz iMin  1 po pi i i i - lnin .
We wtorek 6 kwietnia całkow zmiana pr ogramu

D z is ia j  2 -g o  k w ie tn ia  n o w y , n ie z w y k ło  c ie k a w y  p r o g r a m .C A G L IO S T R O ,  h i s t n r j c z T i a  zagadka. W spaniało wy “ * “

pourn> orurcuoi *■; »u*KtMYfciK.« 31 nr^ia. u o  oorazu >ro■•.amuci s

Nad program: P r o c e s  T a r n o w s k ie j

podaje do ogólnej wiadomości, ze głównym agentem Towa­
rzystwa w Berdyczowie, kijowskiej gub. i jego rejonie został 

mianowany pan IZYDOR CIECIERSKI*
Agentura mieści się w  gmachu Berdyczowskiej filii 

Buskiego Handlowo-Przemysłowego Banku. 17493

Autogarage „Savoy”
S k ła d  Automobilów

„Laurin—C lem ent” i „Fiat'
W a r s z ta t y  r e p o r a o y jn s  pod kierunkiem lnżyn iero> spe<  

c v a . i i  ty  wydelegowanego przez fabrykę. 109'
K R E S Z C Z A T Y K  3 8 . T E L E F O N  1718.

O tw a r ty  w  a z ie A  i w n o c y .

^ _ L - .  D /F  dnia 2 go kwietnia c: lutni wystąp wszret

te a tr  jTttejSKt Maryi Gay
Dyrekeya 8 . W. Brykina. iC a r m c m .  P c w ą l  k u g. 7' u w. Na dósiojszi 
przed,l. można oab. kup. do 16/ po 2 ro .0§k W  sobfib; d. .3 kwietnia 3 wystęf

Gemmy Bellincioni oKra iToscao >Toscac —
G e m m a  B e ll in c io n i,  C a v a r a d o s s u  —  N. K a r ż e w in .  Dnia 4-g 
tn trea  dw i przed: 'aw pnia ;  w południc | o  ccuach rgolnie a rzys lępn yh  n 
rzecz trę* .mozoycb uczenie Ki.i Pad( 1 skiego g.mnazyiim zeńikiogo >Sadko- 
wiec. jorem po renach zwyczajnych po/.e. u 6 uy wy-ięp art. G. A. B o s s e ’go. 
z uowodu z a p r r t z c n a  J*> na sce^ę Maryibskicg) Ieal.ru Cesarskiego opera
sFa u stc . Dnia C n m m u  R p l l i n p i f i n i  z 0(*ZJa^ m art- Kar*  
ó-go 4-ty wyst9p mCIIIIIIj DC< l l l l w l l l i l l  ż e w in a  po raz 2 gi < p
iT o s c a t .  Dnia G go przedstawn nic na rzecz c h o r e g o  artysty p. G o rie -  
ło w a . O przcds^wiemu doia 7-go k wici. > i a hęd/i o .o1 no ogłoszenie. Dni^ 
8 go pożegnalne przedstawianie art. K a rż e w in a . 1) >E u g e n iu s z  O n ie ­
g in . 1 szy i 2-g' »kt 2) iP a j a c e i .  B lety na wszystkie oznaczone przud- 
I 'awionia nabvwać można.

TEATR spadk. „BERGONIERw‘ Operetka
zespiM operetkowy M. P. Liwskiego Dz:ś dnia 2 g> kwietnia nelodyjn»

opKact „Księżniczka dolarów41. Hrabia
I l l k ę p m h ł i r n * *  w  niedzielę dnia 4-go r p < re k a  v Ł a d n iu tk a  M im ie.
LUAo GIiIUUIy . Z powodu i ‘loroby Natalii Tamary wy tępy zostały odtozone

17319

Klub Polski „OGNIWO*4. w n i  dzielę dnia 4-go kwie­
tnia 1910 roku.Podwieczorek

n% r ecz PoIsMego Towarzystwa Kolonii 
LfHiJ 1j, przy artystycznym współudział»
Początek o godziire 1 ej p i  południu. Bilety po 73 kop. i studenckie 30 kon. 
przy wejściu do sali. 17372

TADEUSZA UUNOWSKIEfiO.

C y rk  „H ippo-Palace”
l i t  ś w piątek dnia 2 go kwietnia cyrkowe przednia-

Na morskim brze-
f l U  18-ty dzień cliuplpioiialu, zorgatrzowanego prz ; 
I J U .  p. J a r o s ł a w c e w a .  Pocz.ii >k walk o godz. 
10 i pól w iri , '0reni Walczą: 1) Ztikin i Mtrznk, 2| 
Podduhuy i Mańko (b tziei mioowa), H) Tigaue (Czarna 
maska) i Janosz Czaja, 4) Uazuin-jw i Arnold. Począ 
tek przedstawienia o godzinie 8 i puł wieczorem.

Dziś i ju t 'n  nowy prig  mu 17G0’,

*2dnV,i0 Proces Tarnow-
D Z IE C I  U L IC Z N I  (dramat l. 

S K I c j -  Z W Y C IĘ S T W O  IZ R A E L A
4 sorya. Przejście przez Czerwone morz , 
i życie Mojżesza. Uprawa trzciny cuure 
wej. Koiatndart w Kłopocie Nad program 
w , tę W. B o n o  z amerykańskicmi n ie ­
dźwiedziami Z lasów Brazylijskich. C jr tn -  
» e  widów sko walka niedzwied... Jakobs 
i Izaka z Bono, według prav. idet rai ki 
fiancu«kiej i kaukaskiej. W n m l ' .  lę dn. 

4 go kwietnia do godziny 5-ej popołudniu  spccy&lnc przedstawieni' 1 dla dzioci-

BAZAR-W YSTAW A Kljowsk T-wa Rękodzielniczego
Mtkołajowska 10.

Poleca w wielkim wyborze. J a ja  Wielkanocne z podarkumi. Ilal.y, tkau ny 
koronki, dywany, gliniane, diewnianc i koszykarskie wyroby. Najrozman -ze 
zabawki i wyroby paeiork 'we. 1733

99

M A G A Z Y N  i P R A C O W N I A

R .  p r e p o n t
99

Przeniesiono na M ik o ła jo w a k jj  u lie g  N r  4  14328
U P R Z Ę Ż E  augiclskie i ruskie, siodra, kufry i rozmaito wyroby zo skóry

l ie  3 
i _ l l

ff
Grand Chlc

NOWY MAGAZT N

k ń ,  sód i k
pr/y  ul. Funduklejowskiej .Mi £G.

S A L A  K U P IE C K A . W e '.zwannk dnia 8 kwietnia olbędzio się k o n c e r t

oAp c ^ b a ^ y " n a a 'vsklcj W - G r ą f o c z e w s k ie g o
i skrzypka I m  P u l^ k a w s k ie g o .

ą l | k  o godzinie 8 i pół w i c  on m. Fortepian ze składu p. K e rn to p f .  
Bilety w księgarni Władysława Idzikowskiego. 17G03

K R E S Z C Z A T Y K  31 (Obok mag. Ludmcra)
NOW Y

Scatm g-R in g 17582
Dziś dnia 2-go kwiutnia.

Wielka za6ava. ł y ż w y .W i V , i  f ł  Kadryl na łyzwuch, walka co jif .u i ,  s^rpratioo

Fłoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„DziffnnlKa Kijowslsiep11
p-zyjmujo księgarnia i mag. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.
Motaitkl infopmwoyjnw.

BU<* kł|. rz.-kat Tnw. dnbrnozyr
nnlol. M.-Żytomierska Nr. 8 , otwarte 
każd idzieame ud 10 do 2 oprots Ariąt 
i niedziel.

Tsmzo w godzinach biurowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty 
czących wydziału letnisk.

Wydział Letniak przy kij rz -kat. Tbw 
dobroczynności M.-/ytom:erska Nr 8. 
Zapis d/i^ci ua lmims*a każdodz,ennie 
od 3 do G oprOtz świąt i ritedziyl.

Zarząd Tow. pom. otud. pal uniw 
kljow. W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biuro pośrodnlrtwa pracy « Z v ią7- 
ku oficyalistó r na liusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszrl- 
kie posaC w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnte powizodn.e 
od 10—5 po poł.

G‘m nattyka w P. T. 6. W  p o n ied zia ­
łek. Chłopcy do 11 lat: 5 -  G; powyżej 
I I lat 6 — 7; druhime 8 - 9 ;  druhowie 
>tar i 9— 10. W torek: Panienki do 14 
lal 5 —6; drubinio 6—7; druhowie młod­
si 9 — 10. Środa:  Ćwiczenia dowolne 
9 -1 0 .  C zw artek: Chłopcy do 14 la t
5 —G; chłopcy powyżej 14 l a t C — 7; dru- 
hinio 8—9; d-uhowie starsi 9- -10. C ia­
łek: Panienki do 14 la t 5—G; drnhin.e
6 - 7; druhowio młodsi 9 -1 0 .  N ied zie ­
la: Ćwiczenia dla  gości 10— 1) zrana.

Biura Związku rśw n. (.oblat pul 
skłon otwarte od g. 12 — J, oprócz to­
go wo wtorki i piątki od 5— 7 w iecz, 
przymioje wpisy oraz udziela informa­
c j i .  Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Biuro Pblskiego Tbwarzystwa ko­
lonii letnich W. Podwalna 23. Otwar­
te ud 3 do G.

Kole Kobiąt Polek. Biuro zar/adu 
(Funduklejowska 2G m. 1) otwarta co- 
dzionuio od 11 do 1 oprócz śn iąt i nie­
dziel.

Tydzień rolniczy 
w jalicyi.

— )oo(—
Lwów, l l-g o  kw ietn ia

Tydzień ubiegły należał w Galicyi do 
ro ln ik ó w .

We Lwowie l w K rakowie obradowały 
?.ia?,dy delegwtów tow arzystw  rolniczych. 
We Lwowie za». ły w k ierow nictw ie galic 
T >va gospodarskiego g run tow ne  zmiany. 
L stąpiło całe d a * n e  prezydyum  i a n a js ta r ­
szych członków kom ite tu , a na ich miejsce 
w ybrane  zestaio nowe prezydyum  z księciem 
W itoldem  Czartorysk im  n a  czele. Ustąpili 
l u h i e  s ta rs i  m iejsca  m łodym  lolnikom . 
Głębsze powody tego przesilenia w k ierow ­
nictwie na jw pływ ów szigo  T-w a gospodar­
skiego w Galicyi Wschodniej tkw iły  w róż­
nicy poglądow na reform y organizacyi za­
w odowych związków rolniczych, tudzież 
s tw orzen ia  Rady ku ltu ry  krajowej, k tóre  
rząd pod w piyw em  W iednia chciał wpro 
wadzić.

W  przeciw staw ieniu  do k rakow sk iego  
T w a rolniczego, k tó re  od daw na za zawo 
dowym i związkami rolniczymi i Radą k u l ­
tu ry  się oświadczyło i s tale do tej reform y 
d ą t y b ,  wschodnio-galicyjskie T-wo gospo­
darsk ie  w łonie sw em  miało opozycyę, k tó ­
ra  ostatecznie zwyciężyła i sam a s te r  T-wa 
objęła.

Zmieniło się całe prezydyum . Jeszcze 
przed rokiem  ustąpił był zasłużony prezes 
y tan iś ław  Rrykczyński, a n a  jego miejsce 
w ybrany  został rolnik-iiofrat, były s ta ros ta  
krakow ski,  później cżłonek Wydziału Krajo­
wego i K anku  Krajowego, p. Laskowski, du 
szą i ciałem oddany rządowi i zawsze po 
wolny w szystk im  wskazówkom , które z N a ­
m iestn ic tw a w'ycbodzily.

Ustąpili również dwaj praw ni w icepre­
zesi, p. A r tu r  Zaremba-Cielecki, k tó ry  ró 
w noczesnie je s t  prezesem Związku g łów ne­
go kółek rolaiczych, oraz p. J a n  V,vien de 
C hateaubrun , wraz z nim i zasłużony, były 
prezes T-wa gosp., poseł W łidz im ierz  Ko­
złowski, d-r Mikołaj Krysztof uwicz i p. Oskar 
Schnell.

Przesile J e  trwało ju ż  od sejmu. W 
łonie T-wa gospodarskiego powstała silna o- 
pozycya przeciw projektom  N am ies tn ika  i 
w s z e k im  próbom zmian w org8nizacyi ro l­
niczej n a  Wschodzie. Potwrorzyły się zw ią­
zki ziemian, złożtne przeważnie z młodszej 
generacyi ziemian, te ujęły  w ene rg iezre  
ręce ag i ta c y ę  i doprowadziły do s tan o w ­
czych zmian.

P rez es tm  w y b ran y  ros ta ł  W itold ks 
C zartorysk i,  sy n  znakom itego  polskiego 
m ęża s tanu ,  zasłużonego posła księcia Je rze­
go. Do kom ite tu  weszli Leon kniaź Puzyna, 
Paweł książę Sapieha, Ju lian  br. Branick), 
Karol Kruzenstern , Maryan Lisowiecki, W in ­
centy  Rozwadowski, Śt. Godlewski, pri f. 
Hies.adecki i proł. Milewski. Zwyciężył k ie­
ru n ek  zwiąeku ziemian, do s te ru  przyszły 
żywioły niłude i energiczne.

Ni> zawodnie ci „młndzi“ potrafią  u- 
trzi m ać piękne tradycyo T w a  gospodarsk it-  
i '“ , k tó r 1 pi łożyło zkoio kultury rolniczej w 
G -.lieyi Wschodniej niepożyte zasługi.

T wo gospodarskie j e s t  wielką insty tu  
cyą, ina -rzeszło 4<H)0 członków z w k L d k ą  
roczr.ą 3u tys. kor. 1 rozporządza budżetem, 
złożonym z s u b w e n c j i  państwowych i k r a ­
jowych na cele rc ln ic tw a, doihodzącej do 
sum y miliona kor. rocznie.

Główna część tych  funduszów publicz­
nych  przeznaczoną jes t  n a  j/odniesienie ho ­
dowli bydła, świń, owiec i cnów koni.

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły, 
ale to zaznaczyć należy tu  z naciskiem, że, 
dzięki um iejętnej i system atycznej pracy 
jal. T-wa gosp. we Lwowie, hodowla w kra^ 
ju  podniosła się w ciągu ostatn ich  lat 30 o- 
grom nic i to niotylko w większej własności, 
ale przedewszystkiem  u włościan.

T-wo gosp., jako  władza publiczna, je­
dyna na Wschodzie insty tucya, otaczająca 
pieczą hodowlę krajową, rozwinęła ogromnie 
doniosłą dla ekonomi znego s tan u  k ra ju  ak- 
cyę, celem usta len ia  hodowli, i może dziś z 
dunią spoglądać na rezultaty  tej sy s tem a ty ­
cznej pracy. Korzysta z niej nietylko pol­
ski rolnik, ale korzysta  chłop — rustn, Utó 
rego podniesienie ekonomiczne, to w znacz­
nej części zasługa pracy i wysiłków gal. 
T-wa gosp. 2 1 obór pełnej k rw i z mate- 
rya łem  40u sz tuk  hodow lanych, z 51 obór 
półkrwi z ł l , 2 tysiącem m aterya lu  hudowla- 
nego, 51 obór g m in n y ch  z m aterya łem  ho­
dowlanym 700 sztuk  i 7 0 0  stacy i buhajów 
su b w en c jo n o w an y ch  w gm inach , 1200 chle­
wni zarodowych Yorkshlrów i 10 owczarni 
zarodowych, to są  cyfry poważne, św iadczą­
ce o wytrwałej i nie dającej się niczem zra- 

system atycznej p racy  polskiego T-wa 
gosp. okcło podniesienia hodowli w wscho­
dniej części kraju .

W  zupełnie odm iennych  w arunkach  
pracuje  k rakow skie  Towarzystwo rolnicze. 
Brak k w esty i  ra rodow  ościowych, jednolita  
ludność polska, wyższa stopa kultury , bliz 
kość Zachodu, gęstsza  s i t ć  konum ikocyi, bo­
gatsze m iasta , początki p rzem ysłu  fabrycz­
nego, , blizkość wielkich centrów  przemy 
słowycb, wszystko to w pływ a Pa in tensy  
wność gospodark i rolnej. Dodać jeszcze n a ­
leży, że proces uobyw ate ln ien ia  włościan już 
skończony, świadom ość narodow a wszędzie 
dokonana, s top ień  cywilizącyi i zamożności 
wyższy, ośw iata  oddaw na rozszerzona już 
w drugiej generacyi, m ająca  za sobą trady- 
cye Czasowe wychodżtwo lu d u  n a  em igra- 
cyę zarobkow ą do Stanów Zjednoczonych 
A m eryki p rzyczyn  1 1 się do zwiększenia ka 
pitalizacyi u  włośeian, ułatwiło wprawdzie 
parcelacyę, ale powiększyło przecięt e go ­
spodarstwo włościan ikie i przyczyniło się do 
w ytw orzenia k ilkunas tu  tysięcy średnich  co  
spoćars tw  włościańskich. Ju ż  tylko 18^ ruń 
znajduje się w ręku  w elkiej własności, k tó ­
ra  po pierwszym procesie wewnętrznej li- 
kwidacyi poczyna się u sta lać  w ręk u  do ­
brych i fachowo p rzyg-tow anych  rolni 
ków. S tąd  praca towarzystw rolniczych ula 
tw iona i w spółpracownictwo światłych, n a ­
rodowo uśw iadom ionych , choć jeszcze k la­
sowo czujących włościan we wszystkich 
towarzystwach rolniczych okręgowych i spół 
k a th  rolniczych zapewniona.

Krakowskie Tow arzystw o r J n ic z e  sku 
pia w sw ych  1!) towarzystwach rolniczych 
okręgow ych 3?32L członków, w tem 253 kó- 
h k  rolniczych i s h ł e k  rolniczych z ilością 
11,731 członków, 505 członków z większej 
własności, 2,0!) 1 o h m k ó w  z pr między wło 
ścian, 191 księży i 32 nauczycieli. Ogółem

przeto pracuje w 19 towarzystwach ro ln i­
czych okręgow ych na  za 'budzie 13,031 człon­
ków, którzy w ciągu  roku  1909 odbyli 37 
zebrań wolnych, 126 posiedzeń wydziałowych, 
a ilość wygłoszonych odczytów wynosi 134.

W łaśnie rozpoczęły się c b r a ły  delega­
tów towarzy tw rolaiczych z zachodniej 
Galicyi w  Krakowie, w  p ięknym  własnym 
g m ach u  Tow arzystw a Rolniciego K rakow ­
skiego przy placu Szczepańskim naprzeciw 
Sztuki Krakowski* j.

Zjazd jes t  przeważnie włościan*ki. Do 
kom ite tu ,  k tó rem u  przewodniczy Zdzisław 
hr. Tarnowski z Dzikowa, należy obok na j­
wybitniejszej polsKiej inteligencyi rolniczej 
k i lku  włościan. W Towarzystwach roln czych 
okręgow ych włościanie wszędzie stanowią 
większość, należą też do wTydziałówr i do p re­
zydyum. W Białej poseł Pr. K ram arczyk, 
W  Dąbrowej Musiał i Mokryi, w Dębicy 
poseł Jedynak , w Limanowej .Wojtowicz, 
w Myślenicach po<eł Andrzej Ś redniaw ski 
są  w iceprezesam i Tow. rolniczych. W  ciągu 
roku ubiegłego powstało 9 spółek g  spedar- 
czo-udziałowych, k tó re  już w k ilku  m iesią­
cach dopr wadziły do milionowego obrotu, 
powstały s ólki sprzedaży i ekspo r tu  bydła 
i świń i w ykazu ją  700,000 k. obrotu. Hodo­
wla bydła, zwłaszcza czerwonego polskiego, 
stoi n a  w ysokim  poziomie, is tn ie je  7 związ­
ków hodowlanych włościańskich. 27 obór 
zarodowych z l czbą M)00 sz tuk  m ateryalu  
pełnej krwi, 11 obór gm innych , 262 s tacye 
buhajów subw ency jnych  i d ru g ie  ty le  p ry ­
watnych  prem iowanych.

Obok hodowli bydła, chow u koni i ho­
dowli świń T. R. Krakow skie prowadzi przez 
zakład rolniczy przy S tudyum  Rolniczem 
w Uniw. Jagiell. sys tem atyczne próby z ro - 
wemi odm ianam i zbóż i roślin łąkow ych, 
doświadczenia z naw czami sz tucznym i itp. 
i takich  doświadczeń przeprowadza rocznie 
4,000 wśród włościan.

Nadto p racu je  nad  przeszczepianiem 
i odnaw ianiem  sadów, nad  k u l tu rą  ogrodo- 
wnictwa etc. Ale g łów nem  zadaniem  T. R 
je s t  szerzenie oświaty rolniczej przez w y k ła ­
dy, k u rsy  f ichow e, doświadczenia, wyjdą 
wy, premiowanie, szkoły. I ta praca, p row a­
dzona już od la t  z w ielkim  nak ładem  kap i­
tału i z wielkiem poświęceniem, przynosi 
już dziś owoce.

Kraj się podtio ń. Kultura rolnicza prze 
chodzi z zaniedbanej ekstensyw nej gospo­
dark i  do um iejętnej in tensyw nej upraw y.

W.

m ow anym  o naszych potrzebach, lbzy  tej 
snosobności p. Kazira. Chłapowski n a d m ‘e- 
nił Piusuwi X, że jest już czw artym  Papie­
żem, u k tórego  j e s t  n a  posłuchaniu, gdyż, 
będąc dziesięcioletnim chłopcem, razem  z 
ojcem swoim, generałem  Chłapowskim, był 
w 1842 r. na audyencyi u Grzegorza XVI 

P rzybyw a tu  w tycli  dn iach  k ilku  pol­
skich biskupów; płocki ks. Nowowiejski, a r ­
cybiskupi lwowscy Bilc.zewski i Teodorowloz 
(ormiański) oraz biskupi: przemyski Pelczar 
i tarnow ski Nowak. Weryha.

Rzym , 9 kwietnia.

Donoszą nam , że odbyły się zaręczyny 
Antoniego A lberta  księcia Radziwiłła, naj 
s ta r  zego sy n a  ks. Jerzego i ks. Maryi z hr. 
Branickich Radziwiłłów, z am erykanką ,  pan ­
ną Dorotą Deacon B Jd w in .  W brew  trady- 
cyi, narzeczona przyszłego o rdyna ta  na Nie 
śwfeżu nia jes t  wcale m ajętną.

B iw i  tu ta j ,  w Rsymie, członek prus 
kiej ii by  panów, p. Kazimierz Chłapowski 
ojciec hr. Krasickiej z Wołynia. P an  Kaz 
Chłapowski przyjm ow any był na  pryw atnem  
posłuchaniu pr^ez P iusa  X. z k tó rym  roz 
mawiał dłuższy czas o naszych s tosunkach  
w W. Ks Poznańskicm i w Król. Polakiem 
O. Ś.Tięty okazał się bardzo dobrze poinfor

Zarys samorządu 
galicyjskiego.

napisał

Dr. Stanisław  Starzyński, poeci na sejm  
galicyjski.

— o—
1 pud ty m  osta tn im  względem  zachodzi 

znów zasadnicza a cha rak te rys tyczna  różni­
ca  pomiędzy wyższymi a niższymi stopniami 
sam orządu . Dualizm organów  ad m in is tracy j­
nych, j a k i  m am y w kra ju  i w powiecie, koń­
czy się u  g ran ic  gminy, k tó ra  przedstawia 
się, jak o  ciało sam orządne, u rzą izo n e  n a  za­
sadzie jednolitości organów. Nie posunięto 
się w system ie dualis tycznym  do najdulszych 
ronsekw encyi, nie ograniczono organów 

gm in n y ch  jedynie do sp t ła ian ia  adm inis tra-  
cyi sam orządnej i nie postawiono w gm inie  
ani na obszarze dw orsk im  obok zw ierzchno­
ści gm innej rządowego komisarza dla zała- 
.wiania spraw  zarządu państw ow ego i w y ­
konywania ustaw państw ow ych, ale pozosta­
wiono g a r n i e  jed n o  i drugie, nałożono na  
zwierzchność gm inną, a raczej na osobę sa­
m ego naczelnika gm iny ,  także i „obowiązek 
współdziałania w spraw ach  publicznej adm i­
n is t ra c j i" ,  j a k  się wyraka § 2« galicyjskiej 
u s taw y  gm innej z 12 sierpnia 1866, zrobio­
no z naczelnika o rgan  pomocniczy i w yko­
nawczy dla ogólnej adm inistrncyi pańs tw o­
wej (czem zresztą bj ł zawsze, a n aw e t  w je- 
s cze wyższym stopaiu, przed erą kon s ty tu ­
cyjną); i stworzono w ten  sposób w gm in ie  
i na  obszarze dw orskim  d w a  zakresy działa­
nia: jeden  na tu ra loy ,  własny, k tóry  bezpo­
średnio  dotyczy in tere su  gm iny  samęi, d ru ­
gi poruczODy, k tóry  dotyczy interesów p ań ­
stw ow ych. I w tem leży naj-łabszy punk t  
galicyjskiego sam orządu, a zarazem austrya  
ckiej adm inistracyi: jedynym  w y -o n aw cą
wszystkich ustaw  n» miejscu w każtffj g m i­
nie jes t  wójt miejscowy, niedostatecznie w y­
kształcony, często od różnych pobocznych 
wpływów zależny, jeszcze częściej ślepe n a ­
rzędzie w ręk u  góru jącego  nad nim  inteli­
g e n c j ą  n iesum iennego l isa rza  gminnego. 
Dlatego też Sejm i Wydział kra jow y przy 
wiązuje tak wuelką wagę do kwestyi pisarzy 
gm innych ,  urządzono dla nich spec ja lne  
ku rsy  przygotowawcze i egzam iny, Lworzą 
się prem ia  ola n ien ag a rn ie  się spraw ują 
cych i t. p.

Tego dwojakiego z ik re su  działania nie 
mnją oczywiście o rgany  w yżs/ych  slopn 
ad m in is trac j i  samorządnej. \Yj dział powia

to w y nie poi i bp >uje poruczonego zakresu  
działania, gdyż dla tych spraw  je s t  w po­
wiecie c. k. si rosvi; wydziat k r a j o y  nie 
potrzebuje go ińwnefc, g dyż  w k ra ju  jes t  
c.-k. nam iestu  k .  Gdzie więc jes t  dualizm 
organów, n ien a  dwoistości zakresu  dzia­
łania, gdyż  ta  w łaśnie jednolite ść o rga­
nów jes t  jedyną  p rz .c z y n ą  s tw orzenia dw oi­
stej k o m p eten c ji .

Wreszcie jeszcze jedna różnica zasadni­
cza i to w ychodząca n a  korzyść sam orządu  
gm innego, a n a  niekorzyść organów  wyż­
szych. Tylko samorząd gm inny  m a  eg zek u ­
tywę, tylko on sam  może sw e orzeczenia, 
zarządzenia i rozstrzygnienia przeprowadzić 
p r/ym usow o  przeciw każdem u opierającemu 
się; ty lko zwierzchność gm inna  dalej m a 
prawo wydawać rozporządzenia policyjne, 
zagrażać w nich karam i,  a  w  danym  rirzie 
karę tę  nałożyć, czyli orzec i ściągnąć.

Przełożony obszaru  dw orskiego sp ra ­
wuje także poruczony zakres  działania i m a 
także prawo w ydaw ania  rozporządzeń pt !i- 
cyjnych, zagrażających karam i (ap. „n a le w u  
echać, na  prawo wymijać, pod karą 5 ko ­

ron*) ale ju ż  nie m  sam  p raw a nałożenia 
w k o n k re tn y m  w ypadku i ściągn  ęcia tej 
tary, to jes t  w j dania  orzeczenia karnego , 
ecz m usi go w tem, n a  jego żądanie, zastą- 
ńć c. k. s tarosta .

Pochodzi to s tąd , że ty lko w gm inie 
ączy się organicznie ad m in is t r a c ja  s am o ­

rządna z rządową, że ty lko  organom  g m in ­
nym  (tak  wójtom ja k  i przełożonym obsza­
rów dworskich) przysługuje poruczony za- 
cres działania, prawo k a ran ia  zaś właśnie 
do tego poruczonego zaare su  d i ia łan ia  n a le ­
ży. Jeżeli mimo to przełożony obszaru nie 
może sam  orzec kary , pomimo, że m a także 
loruczony zakres działania, ta  tylko dlatego, 

że, t rudn iąc  się w ym iaram i karnym i, byłby 
najczęściej sędzią w e własnej sprawie. N a­
tom iast  o rgana  sam orządu  krajow ego i po­
wiatowego muszą się udaw ać  do rządu  o 
irzymuaowe w ykonanie  ich orzeczeń; one 
m ają  władzę przym usow ą tylko w obrc  pod­
w ładnych sobie funkeyonaryuszy 1 urzędni- 
iów, ale nie m ają  im peryum , które, dziw­
nym zbiegiem okoliczności, p rzysługuje ty 1 - 
ro najn iższem u organowi sam orządnem u. 

Ten b rak  egzeku tyw y  podaje często sam o­
rząd w zależność od władz rządowych i c z y ­
ni skuteczność  jego działalności zawisłą od 
dobrej woli rządu, ja it  z drugiej s trony  k a ­
żde rozszerzenie sam orządu  czy autonom ii 
podaje kraj chwilowo w większą zależność 
od państwowej adm inistracyi o tyle, że po­
trzeba w tak im  razie zdobyć n a  rządzie c e n ­
tra ln y m  i na psństw ie  nowe fundusze, po­
trzebne na  opędzenie now ych z a d iń  i w y ­
datków, z tego rozszerzema sam orządu  p ły ­
nących. Ten b rak  egzekutywy identyfiko­
w ano nieraz tak  dalece z is to tą  sam ego s a ­
morządu, że pojawiały się naw et głosy, k tó ­
re z powodu tego braku, czy pod jego pozo­
rem, oświadczały się, iż lepszy żaden sanm- 
rząd, niż taki; g łosy  n iesprawiedliwe, sądz tcu  
rzecz p ły tko  a jednostronnie .

Wydziałowi powiatowemu wolno wyda 
wać tylko obwieszczenia w jego sprawach 
adm in is tracy jnych  (£ 47 ustaw y o rep rezen ­
ta c j i  p o w i a t o w e j  z 12  sierpnia 1H6 6 ), wydział 
k ra jow y nie m a także praw a w ydaw an ia  roz­
porządzeń we w łaściw em  słowa znaczeniu, 
takich, jak ie  w ydaje  rząd; on wydaje tylko 
obwieszczenia i in s trukeye  w poruem nycii 
m u  spraw ach (§ 4 3  s ta tu tu  krajowego), a
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jeżeli chodzi o w ydan ie  norm y ogólnie obo­
wiązującej, mającej ch a rak te r  regu ły  p ra w ­
nej, natenczas, o ile wogóle u s taw a  puzwala 
w  danym  w ypadku  n a  wydanie takiej nor­
m y. w ydaje j ą  w ydz ał k ra jow y ty lko  za 
zgodą nam ies tn ic tw a, a  najczęściej czyni to 
nam iestnictw o za zgodą w ydziału kra jo­
wego.

Sejm kra jow y wreszcie nie może wy­
daw ać n aw et żadnych obwieszczeń (§  41  s ta ­
tu tu  krajowego).

II.

S p o só b  tw o rz e n ia  o rg an ó w  
sa m o rz ą d n y c h .

Organa sam orządne pow stają  w  drodze 
wolnego wyboru, Który omówimy ty lko w 
najogólniejszym zarysie.

Sejm krajow y byw a w ybierany na  za­
sadzie reprezen tacyi interesów i g rup  spo-' 
łecznyrh  W yborcy ugrupow an i są kuryal- 
nie; 44 peslów wybierają  wielcy właściciele 
ziemscy, posiadający dobra  n iegdyś domini- 
kalne; 74 posłów w ybierają  gm in y  wiejskie 
i to pośrednio zapomccą elektoiów, w ybie­
ranych  w każdej gm inie  po jednym  n a  500 
mieszkańców, przez pierwsze dwie trzecie 
części podatn ików , będących wyborci_mi 
gm innym i,  tudzież przez wyższą inteligen- 
cyę (duchowieństwo,^nauczyciele, urzędnicy). 
D w udziestu  ośm iu posłów w ybierają  miasta; 
upraw nionym i do głosowania są  ci sami, co 
w  g m in ach  wiejskich, z tą różnicą, że gło­
su ją  bezpośrednio, w prost na posła; trzech 
posłów wybierają izby handłowe i przem y­
słowe, oprócz tego zaś zasiadają w  sejmie 
z mocy piastow anego urzędu, a więc bez 
w yboru , wszyscy arcybiskupi i biskupi, rek- 
torowie un iw ersy te tów  i politechniki i p re­
zes akadem ii umiejętności.

Podobnież w yglądają  ciała wyborcze, 
dokonujące w yboru  rad  powiatowych. Powo 
łani 3ą do w yboru  wielcy właściciele ziem 
scy, najwyżej opodatkow ani z zak resu  prze­
m ysłu  i handlu , ra d y  miejskie g m in  miej 
sk ich  i wójtowie oraz delegaci z gm in  wiej­
skich. Każda rada  powiatow a liczy 26 człon­
ków.

Rady gm inne  w ychodzą z w yborów , do­
konyw anych  w  trzech kołach wyborczych 
przez wszystkich, opłacających w gm inie 
przynajm niej od ro k u  jak ikolw iek  podatek 
bezpośredni w jakiejkolwiek wysokości, oraz 
przez wyższą inteligencyę (duchowieństwo, 
nauczyciele, urzędnicy i t. p.).

P rz y sz łe  konklawe.
— o—

Tra^a włosia Jzajinufi się obecnie żywo sprawą 
kolrgium lardynaiskiogo. Papioż nie zwołuj) koosy- 
storza, zamiast 70 kardynałów jest tylko 53, a ponie­
waż Pius X liczy 75 lat życia, w ideo  prawdopodobna  
jost sytuacya, że konklawe odbędzie się przy udziale 
tylko 50 kardynałów. W ypadki takio zdarzały się 
w średnich wiekach, gdy w konklawe biało udział za 
ledwio 20, a nawet 15 kardynałów. >Alo obecna sy­
tu a c y a '— wywedzi jedon z dzienników — staje się do­
niosłą ze względu na osobę kardynała Itampolli, tudzież 
na konklawe z r. 1P03. Wtody otrzym ał  Rampolla 
w czwarteia głosowaum 3 7 ,gi. i ty łby.wybrany, gdyby 
wysoka liczba kardynałów—a mianowicie 63— aio pod­
wyższyła większości m  na 42. Przypuśćmy, żo w r. 
1903 bylo 'tyłko 50 kardynałów.! j j .’ takim razie wię. 
kszość 7 ,  wynosiłaby 34 i kardynał Rampolla byłDj 
wybrany, zanim zdołanojjopłosić velo  przeciwko jego 
wyborowi zo strony Austryi.

Obecnie kolegium kardynałów liczy 33 włcchów 
i 21 »obcychc. Po  raz piorwszy najsilniejszą grnpę 
wśród *obcych< kardynałów posiadają Austro-Węgry. 
Należy do niej: Gruscha, S irbensiy ,  Katschthaler, P u ­
zyna, Vaszary RSamasa. Francy a ma tylko 3 kardy­
nałów, Niemcy 2, Hiszpania 4, zrbsztą po 1 kardynale 
ma: Portugalia, Ameryka połuocna i południowa, A u­
stralia, li landya i Bo|gia. Najstarszym z urzędu kar­
dynałom jes t ks. Orrglia, jedyny, który kapelusz kar­
dynalski otrzymał od Piusa IX  (r. 1874). Z nonrnacyi

Leona XIII jest 38 kardjnalów, Pius X zamianował l i. 
Z wieku najstarszym jest k i r d jn r ł  ks. Uruscba (Wie­
deń), który liczy 90 lat życia; n« jmLdszym zaś ks. 
Skrbcnsky (Pragi) ,  liczący 45 la t życi&c.

Mowa Stolypina.
- ) o o ( —

( Tel. Ag. P e t).
(Wygłoszona na posiedzeniu Dumy dn. 3L marca z po­
wodu intcrpclacyi w sprawie Ustawy z du. 24 sierpniu)

Prezes rady  m inis trów  twierdzi, że 
nie trudno  byłoby udowodnić całą n iewła­
ściwość in terpelacyi, ponieważ treść je j nie 
nadaje się do interpelacyi, po ję tt j  tak, jak  
to pojmuje prawodawstwo rosyjskie. A k t  z 
dn ia  24 sierpnia nie j e s t  wynikiem  działal­
ności ntinistra, ani też zależnych od mego 
instytucyi.  J e s t  to ak t kierowniczej Władzy 
Najwyższej, w ystosow any do rządu, jes t  to 
wyraz woli N ajjaśniejszego Pana, oparty  ści­
śle n a  11 ar tyku le  p raw  zasadniczych. Re­
feren t wyjaśnił ju ż  s t r o r ę  p raw n ą  interpeD- 
cyi. Pozostawienie zas bez odpowiedzi 
wygłoszonych opinii, m ogłoby w yw rzeć!  n a ­
wet przy odrzuceniu in terpelacyi niedobre 
wrażenie jak iegoś^dysonansu  między różny­
mi czynnikami państwowości a siłami zbroj- 
nemi. W  spraw ie dotyczącej arrn i nic nu  
powinno pozostać m ew yjuśnionem , zwłuszoz., 
w naszych czasach, gdy, niezależnie od ogól­
nego pragnien ia  spokoju, wszystkie pier­
wiastki państwowości, przychylnie usposo­
bione dla niej, p racować powinny nad wy­
tworzeniem i n a g ro n a o z e n i tm  żywej i czyn­
nej siły narodowej (okrzyki na praw icy i w 
centrum : „brawu"). Zdaniem opozycyi rząd 
dopuścił s ę nielegalnego ak tu  i konsekwen- 
t n e  przez swoją politykę reakcy jną  dąży do 
u sz c z u p le n i  praw Dumy. Rza^ w istocie w 
sposób surow y reagował i reagu je  przeciw 
r  wolucyi, złemu 1 rew olucyom stom ; d la  0- 
sób, k tó re  sym patyzow ały  lub sym patyzują 
iin, tak ie  postępowanie rządu wydaje su 
rea '.cyjnem . Ale wiadomo przecie , '  że rząo 
podjął się przywrócenia trw ałego  porządku 
praw nego z jednoczesnym  przeprowadzeniem 
reform, w skazanych  z W ysokości Tronu. W 
tym względzie rząd wysłb huje l.cznych za­
rzutów, jak o b y  zaprowadzał ład sposobami 
bezprawnymi, że niepotrzebnie potęguje r e ­
p re s je  i usiłuje zaham ow ać wszystkie reior- 
m y 1 zredukować do zera działalność Dumy 
Państw owej. Do narzekań  -dają powód za­
ślepienie party jne , nielogiczne wnioski i pe­
wne dozy prawdy.

Ta cząstka prawrdy polega na tein, że 
w zakresie rządzenia, oczywiście m ogą się 
zdarzać i zdarzają  się usterki, maiwersacye, 
naw et przekroczenie władzy. Lecz rząd w y­
korzenia je —  i śmiało twierdzi, że w yko­
rzeni je (ua prawicy i w cen tru m  okrzyki 
„brawo"). S iąd  wniosek, że nasza adm ini 
s tracya postępuje bezprawnie. W niosek  ten 
co do adm inis tracy i rosyjskiej, uczciwie peł­
niącej swe obowiązki, jes t  dowolny j n ie ­
sprawiedliwy. Wnioski podobne nie zawsze 
zgadzają się z faktam i. Tak, w ostatniem 
trzeohleciu, rząd w  135 miejscowościach 
zniósł s tan y  wyjątkowe. Tam  zaś, gdzie 
b urza  rewołuoyj-r.a nie uc ich ła  i gdzie z 
bom bam i napadają  n a  kasy  i pociągi, rząd 
silną rę k ą  t rzy m a ijjutrzymajj porządek, nie 

"ząc się z u ty sk iw an iam i na reakcyę. Lecz 
Rosya zeszła ju ż  z m artw ego  p u n k tu  i, w 
m iarę uspokojenia się kra ju , będą łagodn ia­
ły represye, ograniczające p raw a społeczeń­
stwa.

Trasa, społeczeństwo i związki od g ry ­
wające do niedaw na rolę lontu przy ben ­
galskich  ogniach rewolucyi stopniowo będą 
sprowadzane do pew nych okfiś lonych  dla 
nich *form. Pojjprzeżytych k lęskach  h is to ­
rycznych R jsy ą  nie może nie być zadowo­
lona z rządu, z Dumy l lR ady  P ań s tw a . Nie­
zadowolenie przecnodzić będzie w m iarę 
wzrostu poczucia państw ow ości rosyjskiej.

A t.o osiągnięte hyc może lylko pod jednym  
w arunkiem  — prawidłowej wspólnej prucy 
rządu i instytucyi reprezentacyjnych  („brawo").

Przechodząc do armii, prezes rady  mi 
nistrów (świadczą, że naw et rdza rewolucyi 
nie stoczyła ducha armii, która jest duchem 
narodu (brawa na jraw icy).  Upadek armii 
następuje wtedy, gdy pizestaje być łubianą 
i posłuszną jednej tylko woli. W sprawie 
organizacyi potęgi rosyjskiej i wzmożenia 
sił zbrojnycn współpracownictwo insty tucyi 
prawodawczych pulega t a  określaniu  koti- 
tyngensu  rekru tów , na  u c h w a la n u  środków 
na potrzeby wojska i t d. I w  epoce prze­
łom u, kiedy na barkach  rządu  spoczywało 
niełatwe zadanie — urzeczywistnienia no­
w ych podstaw  państwowych, gdy rząd co 
chwila m iał najrozmaitsze t r u d m ś c i  i wąt- 
pliwoś J, to w sprawie 90 a r tyku łu  nie mial 
on żadnych wątpliwości, nie napotkał żad 
nych trudności; chodziło nie o uszczuplenie 
praw Dumy, lecz o niezbędne rozwiązania 
całego szeregu zasadniczych kwesty! w za­
kresie pnrząuku wewnętrznego. Dla rządn 
było zamsze ja sac m , że organizacya oddzia 
lów wojskowych i etatów m ogła być doko­
naną nie inaczej, jak  na  mocy a r ty k u łu  96. 
Postanowienia co do służby frontowej oraz 
strony technicznej i gospodarczej, o k tó ­
rych w spom ina ar tykuł 96, dotyczą również 
i e ta tów  wojskowych, jed y n ie  asyguow anie 
pieniędzy i k redy tów  powinno odbywać się 
w o g ó ln y m , porządku prawodawczym. Rząd 
oosiadał inne wątpliwości. M iniste rstw a m a ­
rynark i i wojny zawierają wielo organizacji ,  
opiekujących się n ietylko spraw am i wojsko. 
wrim i.  M inisterstw u wojny p u d lg a j ą  cywil­
ne zarządy całych pruwincyi. Rząd musiał 
przeprowadzić linię dem arkacy jną  między 
uajrozmaltszemi funkeyam i. Specyalna ko- 
m isya miała rozproszyć w ątp liw eś .i  rządu, 
lecz właśnie w ty m  czasie w yn ik ła  spraw a 
etatów w g en e ra ln y m  sztabie m arynark i.  
N a tle tej kwestyi w yniknął spór, k tó rem u 
koniec pi łożyła rezolucya Najjaśniejszego 
Pana.

Rząd, o trzym aw szy od władzy N ajw yż­
szej wskazów kę co do etatów, m usiał o trzy­
mać dalsze wskazówki dotyczące kw esty i o 
?ólnęj

Następnie prezes rad y  m inistrów o d ­
czytuje ustęp  z dziennika rady  m inistrów z 
dui;* 2 6  m aja roku  zeszłego, wzmiankujący, 
iż Najwyżej rozkazano opracować przepisy, 
nie przekraczające zakresu  praw zasadni­
czych. Ustępy ten, zdaniem??-,, prezesa rady 
ministrów, stwierdza bezzasadność samej in ­
terpelacyi.

„W iem  —  oświadcza uStołypin—że wie­
le osob chciałoby kw estyę tę  przedstawić 
inaczej i s ta ra  się dowieść, że miało tu 
miejsce uszczuplenie praw Dumy P ań s tw o ­
wej, że n iezbędna je s t  w alka z rządem , ale 
ja otw arcie  w yrażam  głębokie przekonanie 
rządu, że Dum a, jako całość dotąd z n a j ­
większe m uszanow aniem  przestrzegała praw 
Najwyższego W odza armii, a rząd nigdy nie 
dopuścił się zam achu n a p r a w a  Dam y. Prze­
konany je s tem , że D um a energicznie odrzu­
ci interpelacyę, zaznaczając przez to, że w 
sprawie obrony Rosyi m y w szyscy pow inni­
śmy połączyć nasze wysiłki dla poparcia j e ­
dnego historycznego p raw a wyższego rządu ,— 
praw a Itosyi być silną. (Oklaski w cen trum  
1 na  prawicy, okrzyki „brawo").

Popis gimnastyczny P, T . G.
Liczne grono wykonawców n a  popisie 

ś rodow ym  we w szystkich  ewolucyach dało 
poznać,-jże k ie iu je  niem duch karności i za ­
m iłow ania do gim nastyki,  że um ysły  wszy­
stk ich  opanowała je d n a  zbiorowa wola ku  
wspólnemu zjednoczona celowi.

Przechodząc do poszczególnych mo­
m entów  popisu, powiem, że gdy na  im ­
prowizowane boisko wysunęła się spręży.

stym krok iem  sforna k o h o r t ’, druhów, to 
wnet jakiś n iezw ykły nastró j owionął 
licznie zebrane izesze; a n i e j e d n e m u  z* 
starszych towarzyszy na  odęli*  poSuiUi 
z trudem  przyszło nie wyrwać s i ę  /, prza 
stłoczonej wid; ów g rom ady  nu ów ezwoio 
bok, gdzie młodsze plemię swe skrzydła roz­
wierało do lotu!

Spraw ny  pochód druhów  b y ł piękną 
u w ertu rą  do następnych ćw czeń i pm -zi te 
ćwiczenia odznaczały się popraw ną ry tm iką 
ruchów.

Ćwiczenia na poręczach i na  kon 11 
świadczyły o celowem wyrobieniu m u sk u la ­
tu ry  kończyn, w wielu szczegółach w ykony­
wane one były z prawdziwą olegancyą, a co 
więcej jeszcze godne zaznaczenia, to, że n a ­
wet słabsi z pośród młodszych druhów, prze­
zwyciężając trudności, ani na  chwilę nie 
tracili spokoju i owego dziarskiego zacięcia, 
przypominając w ten  miły sposób sobie i 
nam  otaczającym, że „uie święci g a rn k i  le 
piął".

0  ćwiczeniach w sk ak an iu  powiedział­
bym, że druhowie nie mieli wczoraj zupel 
nej sw obody  dla okazania m azim um  swego 
uzdolnienia, norm ując  swe wzloty niezbyt 
zadawslajacą w ysokością sali gościnnego 
.O gniw a". Obserwując z j a k ą  elastycznością 
wielu | z  drubów  brało przeszkodę, u s taw ił­
bym ją znacznie jeszcze wyżej, m z  obaw y 
o zbytnie zmęczenie kogokolwiek. Z d ru ­
giej s trony  napom knąćbym  sobie pozw, lii 
n iek tó rym  z ćwiczących się o potrzebie bar 
dziej składnego b ian ia  przeszkody i o za­
chow yw aniu elegancyi w końcowych r u ­
chach!

Również i w piram idach figuralnych 
niejaką przeszkodą dla sw obody  rucnów 
była c isnąca n as  powała. Z zadowoleniem 
zato winienem zaznaczyć, że f igury  te  dały 
całem u ztspołowi p iękną sposobność okaza­
nia dużego zapasu zimnej krwi i szybkiego 
o ryen tow an  a się przy ra tow aniu  chwilowo 
zagrożonej sytuacyi. Podobnego rodzaju 
chwiejne sy tuacye, pozostające zresztą  bez 
wpływu n a  całokształt w rażeń ogółu w i ­
dzów, cenne są  jed n ak  jak o  m iara  zsolida- 
ryzowaniu się ćwiczącego z społu, s tw ier­
dzając, o ile zasada —  jeden za wszystkich, 
wszyscy za jed n eg o —została przez każdego 
zastosowaną.

Poetyczny obraz ćwiczeń z maczugami 
nadzwyczaj miłe wywołał wrażenie. W  przy­
szłości druhowie u n ik n ą  bezwąlpienia i pew­
nych niedokładności w u trzym aniu  czystości 
linii, jakie tym  razem  jeszcze żauważyć się 
dały.

Cwiozenia z laskam i były św ietnem  za­
kończeniem  wczorajszego w ystępu i przy 
dźwiękach m iłych sercom m elodyi rozwijały 
się one w p iękny obrazek.

Z agrała  w żyłach daw n ą  krew u łań sk ą  
i, m im o kilkugodzinnego sił natężenia, wi 
dzieliśmy dzielnych druhów, tak  sprawnie 
się składających.

Obserwując ćwiczących chciwem szcze­
gółów o dem , z przyjem nością zaznaczyłbym, 
że, minio kilkugodzinnej p racy  w przepeł­
n io n y  sali „O gniwa", aż io  końca widzie­
liśmy na boisku rów no  falujące piersi, spo­
kojne spojrzenia i jed n ak o  celowe ruchy.

Jak o  wódz doświadczony, kierował 
szeregami d ruh  R rdom ski,  a j go  spokoj­
na  kom enda, tak tow na korekiura^szczegó- 
łów, serdeczną i szczerą m u od a ru h ć w  zdo­
były podziękę.

Oceniając rezultaty  pracy jednego w ię­
cej roku  istn ienia  naszego P. T. (i., nie spo­
sób stłum ić  uczucia tęskno ty  za właspem 
gniazdem, za własnem  boiskiem!

Ileż to trudnośc i łatwiejhy było prze­
zwyciężyć posiadłszy odpowiednią "dla ćwi­
czeń siedzibę i wolny przesl wór boiska 
Ale, wobec dowodów tak  sumiennej pracy 
grona nauczycielek ego i ćwiczących się d ru ­
hów, ogół k ijowski napew no i tę naszą  p a­
lącą potrzebę uzna za swoją, dopom agając 
nam  do szybszego jej zadośćuczynienia.

Miłym był widok liczniJ rzeszy naszyćli 
ti-ijniłiciK/jcb, t tó ry m  ct-zy biyszc żuły sz< zt- 
rą g o t o w o ś c i ą  z.upisnnia s u ;  do wzorijiów.
JL J  A wśród tłumów, pod Im łe m  P. T. G 
zebranych, oko spoczęto z przyjem nością na 
grupie obu naszych szanownych prezesów, 
z ojcowską miłością obserwujących rezu 'ta- 
ty całorocznej pracy sw ego gniazd; ! Komu 
wczoraj przysądzono olimpijskie w j tń c t?  
Widzowie i druhowie najlep-zymi będą sę ­
dziami. Niejednej Ferem ke serce rosło, pa­
trząc na  swego Pejsidora, a wszyscy roze­
szliśmy s 'ę  z podzięką za mile wrażenia, ży ­
cząc P. T. G. setiipre avanli\

Stani? Piw Woszczyński.

S p ec ja ln a  wdzięczność należy się d y ­
rygentow i o rk iestry  wojskowej, p. K a rd o w i 
i i jm m e ) ,  k tó ry  jm ie ję ta ie  w ybra ł mile pie­
szczące ucho nasze m e lo d je ,  a  sw em  k ie ­
row nictw em , pełnem tem p eram en tu  i b ra w u ­
ry , niemało przyczynił się do ożywienia i 
urozmaicenia popisu.

K R O N I K A .

t i i m l i r i ]  1
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— Rozwiązanie komitetu budowy kościo­
ła  św. Mikołaja. W dniu l m kwietnia  19 10 
roku w m ieszkaniu  prezesu L io n a rd a  J a n ­
kowskiego miaio m iejsce rozwiązanie Ko- 
m P e tu  budowy kościoła pod wezw. ś g j  
Mikołaja, ukonsty tuow anego  z wyborów pa­
rafian kijowskich jeszcze wj 1898 roku, i 
jednocześnie utworzenie nowego kom ite tu , 
powstałego z nom inacyi w ładz duchow nych. 
Z powodu śmierci 3-ch członków, usuaięc ia  
się dzisiaj 4-ch i stałej n ieobecności reszty 
członków, nowoutw orzony K om itet sk łada 
się w danej chwili z ke\ Józefa Żm igrodz­
kiego, p. p. d-ra G ustaw a H artm ana, Dyo- 
nizego llołubowicza, Kazimierza Dobkiewi- 
cza i A leksandra  Jas trzębskiego , którzy p rzy ­
jęli od dawnego Komitetu księgi, rachunki,  
dokum onty, plany kościoła, książkę czeko­
wą, również pieniądze w Ruskim  banku, n a ­
leżące do Kom te tu  a wynoszące nu 1-szy 
kw ietn ia  b. r. 6,567 rub. 30 kop,, tudzież .3 
premiówki.

—  Odroczenie konkursu. Zarząd Koła 
literatów i dziennikarzy, o trzym ując liczne 
prośby o przedłużenie ogłoszeni go k o n k u r ­
su  na  now elę , odracza te rm in  o nkursu  na 
miesiąc, t. j. do dn ia  1 m ?ja. Rękopisy prze­
syłać należy pod adresem  redakey i „Dzien­
nika Kijowskiego** zarządowi Kola l i teratów  
i dzienoikarzy.

—  Ze Związku równouprawnienia. Dziś 
o godz. 8-mej wieczorem w lokalu  Związku 
Odbędzie się odczyt p. Z y g m u n ta  Mostow­
skiego: „O stosunku  twórczości do życia 
w drugiej połowie X I X  wieku.**.

—  Z kij. rzym.-kat. Tow. dobroczynno­
ści. Proszeni jes teśm y  o podanie do w iado­
mi ścl, że doroczna lista, uw alniająca od w i­
zyt i pow insł.owań W ielkanocnycd , je s t  0- 
twai ta.

Dla udogodnienia osób za in te iesow a- 
nych zapisy na listę przy jm ow ać będzie od 
ju t ra  biuro A dm inis tracy i „ Dziennika** (I‘ro- 
rezna 9), b iuro  zarządu kij. rz .-kst. Tow. 
dobroczynności (M.-Żytomierska 8) oraz 
kaneelarya l łubu „Ogniwo" dla sw y ch  człon­
ków.

U prasza się, aby przy zsp isach  n a  lisię

E DW A R D  PASZKOWSKI.
2)

Powieść litewska.
(■Jozef Weyssenhoff. KV n ia **. Powieść litew  

sha. W arszawa. Gebethner i  W olff 1910). 
— )oo(—

Przyjrzy jm y się na tom ias t  Innemu cie 
kaw em u typowi, k tó ry  i n a  Litwie, i u nas 
n a  Rusi m iał i wciąż jeszcze posiada licznych 
przedstawicieli.

H rabia W ik to r  Hylzen, ugodow iec w brew 
w szystk im  in s ty n k to m  w ew nętrznym , mate- 
ryał, z k tórego  u rab ia ją  się najgorliwsi zwo­
lennicy  C hm ary , chociaż wewnętrznie nie 
m ają  z n im  nic zg<da wspólnego i btanowi* 
pou tym  względem kap ita lną  jpgo antytezę.

W  Chm arze zim na rach u b a  w ygasiła  
żyv.3ze p o ryw y  serca, po tw orny  przerost 
egoizmu u rab ia  św iadom e fałszowanie p raw ­
dy naw et wobec sam ego s łeb ;e. Podczas 
g d y  Hylzen:— „to porządny po lak" ,  k ló r j \  . 
„tak  się b ) i  omylić, [ tak  się  W t a p i a  w oku 
licznościach łagodzących, że aż czasem  w zda 
n iu  naw ias  w ysun ie  naprzód, zam ias t  treści 
głównej"... Hylzen, k tórego  s y lw e t lę  au to r  
Zaledwie naszkicował, to typ  iu  u nas  nie­
słychanie rozkrzewiony, to polak kresowy, 
k tó ry :— ....m a sumienie, tylko s ię  gub i w  dy 
plom acyi".

Takich „zagubionych w dyplomacyi" wi 
dzieliśmy u  nas  szereg arcypókaźny

Kiedy kilka  menerów zainieyowało na  
L itw ie s łynną „tu tejszosć", liczba zwolenni­
ków owego dziwoląga wzrosła n a  razie do 
liczby n ie ty lko pokaźnej, lecz często w pros t  
zastraszającej. Poczęto p ]sać p rog ram y , wo- 
beo k tórych  n aw e t  Targow iea zawstydzićby 
się m usiała , p rojektow ano akcyę, k tó ra  n a ­
w e t za czasów najgorliwszej u g o d y  m u ­
siałaby być uznaną  za przesadną, a naw et ka* 
rygodną

Mylilmysmy się wszakże, gdybyśm y 
I ly h e n a  i jego  wielorakie, mniej lub  więcej 
zbliżone do pro totypu, odm iany kw alif iko­
wali do tej kategory i,  której żyw ą personifi- 
kacyę  “tanow i E us tachy  Com t ra ..

Większość owoczesnych „krajowców" 
rek ru to w ała  się z ludzi szczerze uczciwych, 
g łęboko do tradycyi przywiązanych, s e rd e ­
cznie prz tsz łość m iłu jących i, co najciekaw ­
sze, w głębi duszy... do kom prom isu  ż s u ­
m ien iem  nlezdolnycn.

„Pracowali" w najlepszej wierze, p rzy j­

mowali u a  diebie rolę „wyrazicieli" i „kie­
rowników" ^ez żadnych  ku  tem u kwalifika­
c j i  i bez żadnego 7 g o h  przygotow ania  — 
w p ro s t  od p ługa i z balonu... I lypnotyzował 
icn C hm aia , k tóry „iak dożo zrobił" i „ tak  
dużo m og "... S traszyła  ich potęga rozko­
łysanych fal demagogii... Nie zdawali sobie 
sp raw y z tego, że d y p lo m ac ja ,  to tak ie  
morze, w k torem  łatwo n iew praw nym  żeg la ­
rzom utonąć...

I s tąd  w m yśl p rak tycznych  w skazań  
C h m a r y  poczęto przebąkiw ać o przeżartych 
rdzą czasu węzłach „unii" s tare j  i o konie­
czności sojuszu innego  .. I s tąd  „tutejszość** 
rosła w poważną siłę, zacbw ytu jąc  i takie 
jednostki (. .była ich większość), k tó iych  
b o wą „lutejszością" nic rgo ła  nie wiązało, 
i j e d n o s tk i  inne, a n a  szczęście nieliczne, 
k tóre jaw nie  i szczerze wszelki koDtakt 
s  polskością zrywały.

Szczupłe ram y  dziennikarsk iego  a r ty ­
ku łu  nie pozwalają mi szerzej do tknąć  te ­
go rs ta tn ie g o  arcyciekaw ego typu, k tó ry  
w „Unii" reprezentuje  pani H ieronimuwn 
Budziszowa i kuzyn jej Ciecierowicz...

Pani I l ieronim ow a urodziła  się na  Bia- 
łejru d. więc uważała s iebie za bia”łorusinkę 
o ku lturze  polskiej; ponieważ atoli wyszła 
za polaka, zamieszkującego szczerą Lllwę, 
więc „z poczui ia obowiątku** staje się li- 
.winką, bo:—

„. .W szystk ie  porywy zbiorowe, opiera- 
ące t ię  na  poczuciu odrębności plemiennej, 

są  upraw nione".
Bo... „trzeba być szczerym obywatelem  

sw ego kra ju  “
Bo... „w nassęj epoce „m iarodajne"  są 

d rżen ia  ludu.*
Typ zmieniającej s tosow nie „do woli 

Audu“ swoją narodowość Budziszowej zna 
n y m  je st i u  nas  na Rusi, jak  również 

o wiele poważniejszy typ  jej kuzyna  Cie- 
cierowicza.

„...Zakochany w  mowie litewskiej, w ple 
śn iach  g m innych ,  w  cm enta rzyskach  po g ań ­
skich, wreszcie w śrubow aniu  k u l tu ry  li- 
rewskiej do wysokości potrzeb nowożytnych.,. 
Sie p n e ś le p ia  um yśln ie  —  pjsze Weyssen- 
loff—jak  inn i ani znaczenia, ani pom ników 
łolskiej ku ltury  n a  Litwie; nie lekceważy 
Jnii w przeszłości, ani w przyszłości. Gnie­
wa się tylko, że Litwa taka, j a k  dziś jest, 
n ie wyrosła cała jednolita ,  ze sw o i  h przed­
historyczny oh soków"...

Nie do tykam  typów innych , mniej m o ­
że zasadniczych, lecz nie mniej ciekawych,

bo wszystkie  te  doskonale ujęte sy lw ety  
wraz z p rzecudnym  kra jobrazem  L itw y i ję 
d m ą  cha rak te ry s ty k ą  jej ludu  stanowią, jak 
rzekłem wyżej, ba rw ną  1 zręcznie uplecioni, 
kanw ę dla haftu  myśli zasadniczej, k tó re  
oczy płom ienne z każdej n iem al k a r ty  W eys 
senhofnwskiej „Uni" wyzierają.

A m yśl ta da  się wyrazić słowami: 
...Polska praca twórcza dla przyszło 

ści, na  n  ezłomnych ostojach najlepszych 
n aszych  tradycy i narodow ych oparta , tchnie 
n iem  sprawiedliwości wszelkiem u uc skow 
wrogiej opromienioaa.

Najmocniejszy i najczystszy ton ducha 
wydobyć, najlepsze i najdzielniejsze siły 
społeczeństwa sprządz i, dom własny budu 
jąc, nie krzyw dę i ciemiężenie, naturze poi 
skiej obce, lecz dobry  p rzyk ład  dokoła roz­
siewać, oraz tym , którzy naszą pracę usza 
nują , ręk i bratniej pomocy nie odm awiać.

L itw a — pisze W eyssennoff  —  przyjęła 
wiarę naszą, obyczaj nasz, k u l tu rę  naszą 
bez niewoli ani ukorzenia  i pięciowiekowym 
n am ysłem  utwierdziła się w przekonaniu, że 
uczyniła  dobrze. A ni cienia zdrady, ani 
jednego  bun tu  do przedwczoraj jeszcze. I m y 
w /g lędem  niej win nie m am y. Nie szcze­
piliśmy naszej k u ltu ry  po prusku , daw aliś­
m y  Litwie do w y b o ru  język  naw et urzędo­
wy, aż sam a porzuciła niedołężne narzecza, 
aby się s tać  ogrodem  mowy polskiej, w y b u ­
ja łym  w tak ie  dęby, jak  Mickiewicz. Rozłą­
czaliśmy nasze skarby  i wojska; nie p rzy ­
ciągaliśm y n igdy  ukazem  -soków pożywnych 
z pod N iem na nad Wisłę; łączyliśmy się ao 
browolnie ku  wspólnej obronie. W in  wza- 
■emnych względi m siebie S ios try  królew skie 
nie raają

Rozłam i separatyzm  nie powstał w jąd­
rze li tew skiem , pośród ludu.

Niema większego oddalenia między 
tym  ludem  1 nami, niż to, k tó re  istnieje 
m iędzy chłopem mazowieckim lub wielko­
polskim, a szlachtą tejże rasy. Są różnico 
k u ltu ry ,  różnice ekonomiczne, zawiści k la ­
sowe, lecz nie są  one bynajm niej m niejsze 
nad N iem nem , aniżeli tam , nad  Wisłą.

Nie działa tu  również i różnica języka, 
bo język litewski pozostai dobrowolnie, bez 
wszelkiego ucisku z naszej s trony , mową 
gm inu . W iluż kra jach , w iluż naw et zie­
miach polskich klnsa k u ltu ra lna  zaledv\ 10 ro ­
zum ie inowę ludu!

Więc podm uchy separatyzm u nie b ie ­
g n ą  z piersi chłopskiejv k tó ra  nie śni naw et

ków, Działa tu  ag itacy jna  praca nodtega- 
czy o c iasnym  w idnokręgu  myślowym, z 
k tó rych  nienajgorszy, niejaki Miiaknis, po­
wiada, że wola i p ragnienie  ludu są właści­
wie niczem:— „My sam i z ludu i wiemy, cze­
go lud chce. A jeżeli n ie chce jeszcze dzi­
siaj, to potrafimy go uśw iadom ić bez obcej 
pomocy".

A  właściwie bez- -polskiej...
Bo, zdaniem  Miłaknisa: „— ..rząd od 

czasu zniesienia zakazu d ruków  litewskich 
zostawia nas  litwinów w spokoju... To cze­
go m y  chcemy, prędzej pocznie się w Rosyi 
piż nad Wistą. a już z pewnością nie m ię­
dzy polakami u nas..."

Zdając sobie dokładnie spraw ę z prze­
szłości, k lórej sum ien ia  g rzech  polski w zglę­
dem  L itw y  nie obarcza 1 k tóra  posiada n ie­
przebrany skarb  zasług, nierozerwalnie z ku l­
tu rą  ziem tam tejszych  związany, au to r  „U- 
nii* nie daje “się unosić  ani fan ta s tycznym  
rojeniom, ani" bezpłodnemu sm utkow i, ani 
podszytej go rzk im  pesym izm em  rozpaczy ..

W dziwnie pewny to n ,u d e rza  jego sło­
wo, prawdziwie słoneczna pogoda bije z k a r t  
jego książki.

Rozterki wśród sw oiih  m uszą zmil­
knąć, rozdm uchiw ana dem agogiczną a g i ta ­
c j ą  n ienaw iść ludu  litewskiego m usi być 
zwalczona czynami serca  i roznmu. Dzień 
ju trze jszy  w ym aga pilnej troski 1 Dle może 
oyć zbudow any n a  fundam en tach  zawiści, 
uprzedzeń kastowych i niesprawiedliwości. 
Nie pożądając cudzego, tern goręcej na to ­
m iast  w inniśm y bronić naszej własności n a ­
rodowej i, nie zasyp ając na lauracb, które 
łacno w próchno przem ienić się mogą, m u ­
sim y wciąż budow ać i s tw arzać , b tz  chwili 
w ytchnien ia  now ym  dorobkiem  bogacić te 
dni, k tóre przyjdą i będą dniam i naszych 
mkoleń potom nych.

Głównymi wyrazicielami tej idei, 0 - 
irórz szlachetnych postaci Hieronima Bu- 

dzisza i księdza Wyrwicza, są  w powieści 
młody Rokszycki z K oroey  i pani K rystyna 
z ro a u  ks ią łą t  S oL m ereckich , k tó rych  zwią­
zek m ałżeński m a  s tw irzy ć  prawdziwy w a r­
szta t  pracy o d r td ze n l jw e j ,  s i n e  g n ia id o  
mlskie, o dobro i przyszl. ść prastarej ziemi 
itewskiej i je j  szlachetnego ludu  dbające.

Zdaniem księdza W yrwicza, przyszłość 
>olsk(ś;i na Litwie, to n ie t j ik o  spraw a po­
lityczna, lecz ttyczna .

Cokolwiek pięknego i dobrego zahwillo 
od wieków na L ‘tviie, miało swój po zątek

o wyzwoleniu się z pod „przemocy “... pola- w źródłach polskich. Litwa wydała z t i  CU

bardzo w h le ,  ale jedyn ie  przez Jnokulacyę 
polską. Nic ubliża to dziczce, że dobrze 
przyjęła i rozwinęła szczep obcy vf w y b o r­
n y  owoc. Sam a z siebie, jako dziecko, nie 
wydała od wieków nic, a n aw et zadziw iają­
ce j e s t  istotnie stw ierdzenie fak łu ,  że *nna 
inokulacya, n iż  polska, nie w ydała  żadnych 
owoców, albo, g  >y się przyjęła, przerodziła 
drzewo n a  zupełnie inne, w  g a tu n k u  za ­
szczepionego, nie zaś pierwotnego. Gdy się 
litwirii niemczą, zostają p iasakam i;  g dy  zaś 
rusy fiku ją— rosyanam l. I trudnoby  naw et 
wskazać wybitne indyw idua  z pomiędzy 
tych bategoryi. Jed y n ie  spolszczeni litwi- 
ni przynieśli rozwój i zaszczyt swojej 
rasie .

I dlatego, o ile ruch  neredow y litew ­
ski niweczyć chce kulturę  polską r a  Litwie, 
jest zabójczy, bo cały dorobek ku ltu ra lny  
tego k ra ju  jest ty m  czasem wyłączm e pol­
ski. G dyby o t sm  zapomnieć, a snuć  n a  n o ­
wo wątek, zawiązany do w ieku  XiV-go, za­
nim f-ię coś zbuduje, przestan ie  się  istnieć. 
W tedy bowiem do obrony  swej narodowości 
przeciw zalewowi innych, silniejszych, litwi- 
ni mleć nie będą ani wyższości w ew nętrz­
nej, apl liczebnej, an i jednego sp rzym ie­
rzeńca. Sąsiedzi nie zaczekają, aż Litwa się 
odrodzi z gruzów i popiołów XlV-gu wieku. 
Ażeby iść naprzód w rozwoju rasy, nie moż­
na się wyprzeć, pięciowiekowej ew o luc ji .

Tu  nie w ystarczy  frazę?: — „Ludy się 
budzą. L u d y  dadzą jedne d rug im  żyć obok 
siebie*.

Bo niem asz pewności, że te ludy przy­
szłe będą zupełnm odm ienne od dzisiejszych 
rządów. A gdyby taka  nadzieja z .w iod ła ,  
gdyby  rządy  były odm ienne, lecz n a io d y  
równie żarłoczne, co się s tanie  z plem ionam i 
m a h m i  i odosobnionemi?

W  głębokim  poczuciu swojej polskiej 
prawdy, z niezłomną wolą pilnego s tróżo­
wania dorobków wielowiekowe! polskiej 
ku ltury  ł w m ocnem  przeświadczeniu że 
krzywda i ucisk z rą k  naszych na głowę lu­
du litewskiego spaść  nie m ogą, Kazimierz 
Rokszychi woła:

—  Lepszych przyjaciół niż po lary  nie 
mieli nigdy lit  w in i! ..

I w jego m iodem  ser  11 p izedz tw rą  li­
nią w ew nętrzną  spaja  się miłość dla tego 
ludu bratniego z miłością lan ą  rodzoną, k tó ­
rą z s ra rych  phs?czyzn  Mazowsza od b rz e ­
gów ojczystej Wisły przyniósł.

(D .  n.)
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spraw dzać dukladnnść podaw anych nazwi 
dla um knięm a omyłek.

Lista  z a m y m  się ostatecznie a dniem 
13-g<> kw ietnia i będzie d< łączoną du Wiel 
kunocnego n u m eru  „D zienn ika1"

— Rekoieicye w gimnazyum pani Pere 
tjatkowiczu»ej Zwyczajem Jat ubiegłych n 
r  czyście przygotow ują się dzieci u<v>-lai do 
wielkanocnej spowiedź'. W a n ia 'h  8, 9 
10-tym kw ie tn ia  k s ‘ądz proboszcz Żm igrodz­
ki, jako kapelan szkoły, w m ucach takowe 
odbywać będzie rekolekcye, podczas którycn 
będą miały miejsce konfercncye dla dzieci, 
na  jakie zapraszają s ę też rodzice uczenie.

Spowiedź odbywać się ma w dniu  9 
b. m., zaś uroczystą kom unia  Sw. lu go 
kwietnia .

— 1 Kola Kobiet Polek Przewodnicząca 
sckcyi miejskiej za nnszem pośrednictwem 
zaw iadam ia panie członkinie oraz osoby nie 
należące naw et do Kola, ale in te iesu jące  
się lcwestyą urządzenia letnisk dla przepra­
c o w a n y m  kobiet, że zebranie ,sckcyi w' ce 
lu  omówienia t ; j  kw esty i odbędzie sio w 
sobotę 3 kw ietnia  o godzin e 8 mej wieczo 
re m  w lokalu taniej kuchn i,  F u n d u k le jo w  
sk a  86.

—  Sprzedaż rabatowa. W ydzia ł  Letnisk  
przy Tow. dobroczynności, zaw iadam ia za 
naszem  p o ś r td n u  tw em  w szystkich , kogo 
losy m ałych  letników obchodzą że dziś 1 ju 
tub  t. j .  2 i 3 b m, f irm a „Gid EDgland" 
K r ts ic z a ty k  31 o fia row ali  na  korzyść wy 
dziatu pewien procent, nielylko od sprzeda­
nego w te dnie tow aru ,  lecz i od Wszelkich

.zam ówień; należy więc poprzeć tak ą  o f ia r­
ność 1 p o m y ślry m  dla wydz ain skutk iem  ii- 
wieńczyć. Panow ie m ają  bpecyalnie sposob 
ność okazania współczucia dla biednej 
d z ia tw y . '

— VI sprawie wystawy. Prezes k ijow ­
skiej w y s taw y  krajowej, hr. A. Tyszkiewicz, 
i p rezy d en t  m iasta  złożyli wizytę d y re k to ­
rowi korpusu kade tów  z jednej s trony , aby 
podziękować m u za uprzejm ą propozycyę 
sKorzystanik z l i s k u  Radeckiego, z drugiej 
zaś aby  omówić sposoby zała tw ienia struny  
formalnej ustąp ien ia  kom ite tow i części la­
sku, graniczącej z g ru n tam i m iejskimi, 
przeznaczonymi na te ren  wystaw y przez r a ­
dę miejską, i uporządkow ania  tej miejscowo­
ść). D yrek to r przyobiecał niezwłocznie po 
podaniu przez kom ite t  p rośby oraz zakom u­
n ik o w a n a  odnośnej uchw ały  rady  miejskiej 
podać spraw ę do decyzyi k o m itc iu  gospo­
darczego a następnie w na jk ró tszym  czasie 
uzyskać ostateczne pozw. lenie n a  wykorzy­
s tan ie  lasku Kadeckiego głów nego Łorząuu 
szkół wojskowych.

— Przehrukowania toru tramwajowego. 
Prezes komisy i tram wajowej, p Denm-zenko, 
zawiadomił zarząd T wa tram w ajow ego o 
zamierz>nem p r z e b n k o w a n iu  torów t r a m ­
w ajow ych na Kreszcz&tyku, W. W asylkoft- 
s s ie j ,  W. \Vł idzimiersklej, A leksandrowskiej 
i F„ndnklejow skiej ul. sześcianami p raw i­
dłowymi. P. Demczenko uprzedza T-wo, 
że ro b o ty  m ogą pociągnąć za sobą przesu­
nięcie sam ych  torów i czasowe w strzym a­
nie m c h u  wagonów.

— Rewizya okręgu komunikacyi. Przy­
była z P e te rsb u rg a  komisya. zlozona z u- 
rzędnikn  do szczególnych zleceń przy m in i­
s trze  kom unikacyi,  M. Kornikowa, irtóyaiera 
petersbursk iego  o k ręg u  kum unikacyi,  K. Li- 
towczenki, i u rzędnika m in is te rs tw a kom u­
nikacyi, P. C zubykina, dokonyw a ruw i/y i k i­
jowskiego okręgu  kom unikacyi.

— Pow rót komisy i Wczoraj powróciła 
do Kijowa komisya, złożona z w yższych u- 
rzeduików  zarządu kolei Południowo-Zacho 
dnieb, k tó ra  dokonyw ała  2 w iosennych  o- 
ględzin linii kolejow“j.

— Postanowienie ubowiązująuo W  dniu  
wczorajszym guberna to r  k ijowski w ydal o- 
p racow ane przez k ijow ską radę  m ie j ib ą  w 
ostatecznej redakcyi zm iany i uzupełnienia 
w prżepiFaoh obowiązujących o unorm ow a­
n iu  godzin hand lu  i odpoczynku p racu ją ­
cych w  zakładach handlowych.

Podajem y w streszczeniu g łów ne pun­
k ty  w edług  ostatecznej redakcyl:

Bezw arunkowo zabrania się wszelkiego 
handlu : w 1 dzień Wielkiejaocy, Bożego 
Narodzenia i św . Trójcy.

W  niedziele i  święta handel je s t dozwo­
lony  od godz. 6 zrana  do 1.1 w południe la­
tem  i od 7 do 12 zimą: 8) a r tyku łam i spo- 
zywczeuu n a  ta rg ach  w  sklepach g a s t ro n o ­
m icznych, które nie sprzedają napojów w y ­
skokowych; b) żyw ym i kwiatam i.

Od godz. 12 do 4 co poD a) s tarzyzną 
i w yrobam i przem ysłu  drobnego, (ręcznymi 
i w arzyw am i na  m ie jsca th  epecyalnie ku 
tem u  wyznaczonych; b) w sklepach g as tro ­
nomicznych ze sprzedażą trunków; i)  w yro­
bam i w łościańskim i ze straganów .

Od godz. 12 do 8 wieczór dozwolona 
j e s t  sprzedaż n a  ulicach: ąazet, wyrobów 
ty tuniow ych, napojów chłodzących, lodów, 
k w iatów , owoców i siodyczy.

Uliczna sprzedaż gaze t dozwolona jes t  
f  również przed godz. 12, w kioskach zaś od 

godz. 8 zra a  oo 1 po poi.
I  IV dnie powszednie: p iekarnie m ogą być 
1 o tw ar te  codziennie od eoCz. 6 zrana do 6 

po po?, l i te m  i od 7 dn 7 w zimie.
R es tau ra c je  i bufety w hotelach— ^  

ciągu  15 godzin, przyczem m uszą być za­
m y k an e  o godz. 3 w nocy. H andel na  ta r ­
g ach  dozwolony jes t  od 1 K w ietn ia  do 1 
października od G zrana  do 0 wleczó.ę od 
1 paźdeiernika do 1 kwietnia  od godz. 7 z ra­
n a  do 7 wieozór. W e w szystkich zakładach 
handlow ych poza ta rg a m i— od godz. 8 do 8.

łk łady apteczne i sklepy z kwsai&mi 
(w dnie powszednie)—od godz. 9 do 9 .

M l f u z a m i e ,  kaw iarn ie  i cukiernie co­
dziennie od goaz. 1 zrana do 2 w nocy, 
lecz nie dłużej, niż w c iąąu  15 godzin Go­
dziny, pudczas k tó ry ch  zakłady te  są w cią ■ 
gu dn ia  zamknięte , wyznaczają ram i w’a  
śuiciele. P iw iarnie I r z ę d u —od g  9 do 12 
w  nocy. P iw iarnie II rzędu od godz. 7 Co 
10 wieczór.

G arhachn ie  i handle z w inam i rosyj 
skicm i— od 10 zrana do 1 w nocy.

H erbaciarnie—od 6 zrana  do 9 wieczór 
B udki z wodą sodow ą—od 9 z rana  dó 

12 w nocy.
— \‘; sprawie kolei Kijów Bafta. P re  

zydent m iasta  w iaz  z przed*tnwicieUml za ­
in teresow anych  insty tucy i rozpoczyna u ml 
n ls trów  s ta ran ia  o oddanie w juk nnihliż 
szym  czasie do decyzyl międzywydziałowej 
kondsyl do budowy nowych kolei projektu 
k< lei KijÓ\v-Balta (1’ołudniowo-DnieiTowej) 
W podaniu wyrażona jes t  prośba, aby pro-1

m t- re só w a n tc h  w budowie. Jednocześnie 
prezydent m ias ta  wskazuje na znaczeoie dla 
k ijowa nowej i nli, jak  to—zyskanie nowej 
arte ry i,  k tó ia  Skraca odległość między Kije­
wem a O Jesą o 83 wiorsty, s tw arza  komu- 
nikacyę nnędzy  m ias tem  a bogatym  krajem, 
pos aiiającyru wiele cukrowni i t. d.

Osób ście poprze powyższe s ta ran ia  p. 
Djakow w maju, kiedy z s tanie  wezwany do 
Petersburga  w czasie ses.fi senatu .

Budownictwo. W  ciągu  m arca za­
rząd miejski wydał 1 p Zwolenie’ n a  budowę 
kamienicy parterowej. 4 - n a  1 piętrowe, 6 — 
2-piętrowyoh, 11— 3-piętrowycb, 8 —4 piętro­
wych, 4 — 5-piętrowych, 1 — 6-piętrowej. 
Oprócz tego w ydano 15 pozwoleń n a  budo­
wę 15 parterowych domów drewnianych 

16 jednopiętrow ych domów drew nianych. 
Ogółem 0 1  początKu roku  w ydano pozwoleń 
na budowę: 2 kam ienic parterow ych, 5 k a ­
mienic 1 piętrowych, JO —  2-piętrowych, 
18—3-piętrowyełi 1 2 -4 -p ię t ro w y c h ,  4 - 5  
piętrowych, 1 — 6 piętrowej. 28 domów dre­
wnianych parterowych, 29 .— jednop‘ętro- 
wych. Ogółrm w ydano 109 pozwoleń na 
budowę domów. Oprócz tego zarząd m ie j­
ski rozpatruje k ilka  projektów w iększ jch  

i 6 p iętruwych kamienic.
— Udziaf miasta Kijowa w wystawie 

Drezdeńskiej. W  m aja  r. 1911 zostanie o tw a r­
tą w Dreźnie m iędzynarodowa w ys taw a  h y ­
meny. W y s taw a  przeciągnie s i ę  pół roku.

Weźmie w niej udział i liosya, której 
rerrezf n ta n tn n  urzędowym  będzie dyrektor 
n s ty tu tu  m edycyny eksperym entalnej,  prof. 
'odwysocki.

W  sprawie tej dok to r  Burezak wniósł 
do zarządu m iejskiego dtkl-iracyę, w której 
proponuje, aby Kijów wziął udział w  w y ­
stawie.

Z ir?ąd miejski, wysłuchaw szy dowody 
d-ra Burczaka, wyraził swą solidarność z po 
wy/sze-mi zapatryw aniam i i uchwalił oddać 
no d©--yzyi rady  miejskiej sp raw ę  udziału 
Djowa w w ystawie i w yborów  specyalnej 
tomisyi d )  opracowania materyaJów okazo­
wych. Oprócz tego ra d a  m iejska rozpatrzy 
kw estyę  w yasygnow ania na  cel ten aperyal 
nych  środków.

—  Posiedzenie rady miejskiej. Wczoraj­
sze posiedzenie rady miejskiej m e  przyszło 
co sku tku .  Po odczytaniu protokółu poprze­
dnich zebrań, p rezyden t m ias ta  ogłosił zem 
kniecie sesyu.

Kijowska izba  sąd o w a  rozpatryw ała  wczoraj 
w drodze  Apelacyjnej sp raw ę  re d ak to ra  gaze ty  * Kijów 
sbaja  M ysU A. N ik c la jew a ,  skazanego przez sąd ckre 
nowy u a" mieniąc więzienia  za wydi-ukOY.&nio a r tykułu  
zawierającego obrazę religi'.

Izt.c eądowa zmienił* wymiar kary, określony 
pr^ez pierwszą lu s tm c ję ,  skazując Nikołajewa ua 
doi aresztu domowego.

W yrok śmierci.
Kijowski sąd we.ienr o-okręgowy rozpairywał wczo 

raj sprawę Konstantego Gnłuba, oskarżonego o zabój' 
stwo małżonków Łouc*yńskicb.

Golub w roku lóots brał udział w napadzie zbrój 
nym na sklep monopolowy w powiecio czebryńskim, 
poaczas którego napastnicy zabili sprzedającego Lon 
czyńskiego oraz jego zonę i zabra'i całą zawartość kasy 
sklepowej.

Oskarżony przez długi czas symulował pomięsza' 
Die zmysłów. S j i a w a  jego była rozpatrywaną w roku 
zeszłym, lecz sad 'ą  odroczył w celu zbadania władz, 
umysłowych Goluba.

Wczoraj oskarżony przyznał się do winy i prosił 
o darow inie  mu życia.

Sad skazał go na pozbaw‘ou<e wszystkieb praw 
stanu i śmierć przez powieszenie.

KRONIKA POLSKA.

— P. Koterbiński w „ ju ry“. Malarz p. 
Kotarbiński zaw iadom ił p ro ryden ta  miasta, 
że zgadza się wziąć udzipł w J u r y “ w k o n ­
kursie projektów pom nika  A leksandra  Ii-go 
w Kijowie.

—  Sprawy brukowe. Onegdaj p. K ru ­
szewski wpłacił do zarządu miejskiego kau- 
cyę, w y m fg a n ą  przy oddaniu  m u  robót bru- 
ii owych. Daiś rozpoczną się roboty n a  placu 
Ratuszowym , w ponioaziałek na  W. Włodzi­
mierskiej, wc ś ro d ę —n a  Proreznej ulicy.

—  Z kroniki towarzyskiej. Dn. i-go  
kwietnia o godz. 1*1 i pół z rana  pobłogosła­
wiony został w W arszawie w kościele p p. 
W izytek  zw ązek m ałżeński pomiędzy h r  
T tre są  C iacką , córką p. Honoryny z Micew* 
skich. a p. E d w ard em  Meysztowiczem, sy ­
nem  Maryl z Korwin-M ilewskich Szymono- 
wej Meysztowiczów ej.

— Na Dnieprze* W iosenny przybór wo» 
d.r w Dnieprze powyżej Kijowa ustał. Pod 
Mohylowera, Łojowcm i w«t w szystk ich  do­
pływach OnieprU poziom wody zaczyna się 
obniżać. W Kijowie, w ed ług  wodomierza 
przy moście Mikołajewskim, poziom wody 
osiągnął m ak s im u m  wysokości, za trzym aw ­
szy się na 1,70 sąż. ponad zerem.

— K RADZIEŻE. W  domu nr 12 przy p licn  
Lwow-Vim złodzieje wyłamrli drzwi w ,«krepio bf«w»- 
tuym W. Malina 1 podełtuli kradzież towaró.; na sarnę 
rb. 7ia) Z m oszkauia K. Pawina przy ul. Kożuiecznej 
Pr 4J skradziono zegarek, medalion wartości 150 rb 
Popełniono kradzież -: u A. Sliepanowa przy Starej 
P jlanib  nr 33, a Ilazbcraktego przy n). Ołgińskiej nr 24, 
a  kapilanowej Ftejmerowej przy zjeździn Andrzejów 
skim nr. 15, u  ii nitana ł-go b j t i l ien a  saporów Proto- 
popowa przy ul Lowanduwskiej.nr 17.

— NAPAŚĆ. N i  płaca Iro ickim  3-ch rabuiiftw 
napadło na D. Zabożenkę, zbiło go i, odebrawszy kilka 
rubli, u ń e t ło .

— cPOŚItEDNIGY*. W Juk a  iowifickiei her- 
haciarci przybył; z pow. radotryskiego W. Zachar- 
ozeuko pozuajomit się z jakimiś awoina osobnikami, 
kt< rzy zaproponowali mu, zo się wystarają dlań o po- 
s łd ę .  Póżmej. Jednakże po 1 łdLicy zaciągnęli go w bez­
ludny zakątek i tam ograbili.

— W RF.CE POLICA f. Sam się oddał wczoraj 
policy moidott a  p. Kulczyckiego—Szczegółów. Okazuje 
się, że oprócz dwóch wystrzałów do Ku czyckiego dał 
w 1 jeszcze jeden do żony jego brata, aie k u l i  przo- 
leciała obok. S iczegole va osadzono w cyrkule, pod 
strażą.

— HANDEL DFZPJtAW NY. Policya na placu 
Bosarabskim zaaiesziowaia K. Dwora, który sprzodawał 
- koszyka wOdkę i j  rzekąśki,

— UJĘCI PRZESTĘPCY. N a rynka Lwowsk.m 
zaarcsztiwaao niejakiego ftli«'ł*ja Łobko Łobanowskiego, 
dobierającego si-> do zamkniętego śLragana. W  domu 
nr 45 przy ul. Chcrowej schwytano ua kradzieży Pcla- 
Eię serajową.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 19-letnia ro­
botni a z fabryki «jurotat» (Maryjsko-Błagowieszczeń- 
ska 139) Laży'a kwasu octowego. cPogttiw ie*  odwio­
zło ją do szpitala.

W  doma pod Nr. 9 pizy ul. M.-Błagowieszczeó- 
•ik.ej zazyła tuhłimatu Ch. R. Odwieziono ją  do szpi­
tala Aleksandrowskiego.

Przy ul. Tłtarstije j Nr. 2 Usiłowała otruć się 
karbfiem służąca A. B. Lekarz cPogotowia» uratowr' 
joj życia.

— NJEOSTRO: NA JAZDA. N a ul. W. W a- 
s j i iow skie j  01' ła d niu Nr. 10 dorożkarz przojeebał 
6 -letuirgo J .  Mnrzajowa. Wezwany lekarz udzielił 
chłopcu 1 ierwszoj pnjnocy.

— JJ0ŻAR. Wskutek rtieostrożuego obchodzo- 
ma się z ogniori wrhuchł pożiu- w jednym ze sklepów 
w domu pod Nr. 59 p zy Kruszczatyku. Wezwano 
straż ogniową, która szybko Ugasiła og<' (1.

f  POWGDŻ W OA R h U L E . W rkutck częstych 
doszczów i z )| su tog j dacbn lokal cyrkułu starokijow- 
skieKo w p i ł iw ic  został zalany wodą. W jednym z 
pokojów, za mowanych przez kancalaryę, musiano przor- 
wać zrjęc.a. ,

l  PĄOOW.
Sprawa Jarcewa.

Wczoraj kijowska izbą sądowa rozpairyw:!* 
drodzo apdiacyi znaną sprawę b. recenzei ta tea tra l­

nego gazety tlujowiłkaja Mysl», Jarcowa, oskarżonego 
pt^oz n. o r t js t^  toŁtru cSoWwd5w», Warskioąo (W a r  
puchowskiego)  o obrazę w sprawozdania tęatraluem. 
Jak wiadomo, sąd okręgow y uniewinnił p. Jarcewu.

Izba sądowa wyrok powyższy zatwierdziła.
Zo sirony Jarcewa wystęoował a łw .  przys. 

Leszcz; skargę apelacyjną Warikiego popierał adw, 
przys. Nemotti.

Sprawy prasotoe.
XII wyilaiat kijowskieg t sądu okręgowego roz­

patrywał wpzaraj bez udziału sędziów przysięgłych 
sprawę redaktora odpowiedzialnego gazety (Kijowskija, 
' \ i c s t ,»  L Radziejowskiego, oskarżonego z art. 1040 
kod. karneg-.i o obrazę w druku prezesa łuckiego sądu 
okręgowego Piotrowa.

Sąd skazał Radzfojowskiego ua 7 dni arosztu
jek t  b j ł  rozpaLriw any p r /y  udziale osub, za- Jpny więzioniu i i:> rubli grzywny.

—  „Widnokręgi". Ukozsł się zeszyt 3 c 
„W idnokręgów ", dw utygodnika, wychodzą 
cego we Lwowie a poświęconego zagadnit 
niom k u l tu ry  polskiej.

T reść  zesaytu: nieznany wiersz Lenar- 
towicza: intimt-; d-r M aryan Siępowski: 
Współdziałanie i współzawodnictwo w pracy 
społecznej; K. Czapiński: Mistycyzm w e współ 
czesnej l i te ra tu rze  rosyjskiej: K. Irzykowski: 
K amerton śmierci (dramal); M aryan Olsiew 
ski: Sz tuka  ruchu; M. Fylaaskij:  O chwała 
ci (wiersz); O. Jellenta: Frzelom w l i te ra tu ­
rze śmierci: —  Przegląd  społeczny; d-r M. 
Kridl: F iz jo n o m ia  życia społecznego w Kró­
lestwie; Po lska młodzież akadem icka.— Prze­
gląd muzyczny: O Maryi Sołtysa. — Od Re- 
dakcyi.

— Świętokradztwo. Gdy w pon: d da, >k rano 
służący kościelny wszedł do z a k m t y  kcśc;ola św. 
Mikołiia w Kaliszu, zauważył otwaric drzwi :zaf, 
w których przechowywane są apa-aty kościelne, oraz 
stojącą na oknie, odwróconą bokiem skrzynkę z Ole- 
j lm i w , która zwykle stała Da stolo przy okoie; 
Oleje św. loiiiily s i)  ł edw óconej skrzyulu Da sti’’ 
i olinn. a  nawet przeciekły nazewnątrz Da z-ćmię. 
Znajdujący się u gOiy ckuu ln ruk  b j ł  otwarty.

Po wejśiiu ł  zakrystyi do kościoła, służący zna­
lazł rOibito trzy puszki z ofiarami; czwar*, paszkę 
świętokradca rozbił i opróżnił w zakrystyi. Oprócz za­
wartości paszek, o ilo na razie zdołano skonstatować, 
nic wiecej oio zabrał.

Świętokradca zapewne ukrył się w kfściole 
przi»a zamknięciem, a po dokonaDein świętokradztwie 
wydostał się na ulicę przez okno w zakrystyi.

Suma zrabowanych o f a r  z paszek nie przenosi 
30 rubli.

Jako silnie poszlakowanf go o to świętokradztwo, 
aresztowano pewnego chłopca lG-letniogo.

T elegram y.
(Od Jcorespo/uientów własnych).

W politechnice warszawskiej.
Warszawa.— Studenci politechniki przy­

stąpili do zajęć; 4 s tudentów  wydalono z in ­
s ty tu tu  za udział w s tra jku .

Pożar fabryki.
Warszawa. — Spłonęła doszczętnie fa­

bryka mebli g ię ty ch  br. Kohuów w R adom ­
sku. S tra ty  wynoszą V2 miliona rubli. F a b ­
ry k a  ma być odbudow ana.

Nowy gubernator.
Warszawa. —  Dotychczasowy naczelnik 

kancclary i genera ł-gubernato ra  w arszaw­
skiego, azam belan Jaczewskij,  m ianow any  0- 
becnie g u berna to rem  piotrkowskim, w tych 
dn iach  wyjeżdża do P io trkow a.

Wrażenie mowy Stołypina.
Petersburg. —  Pażdziernikowcy w osta- 

Iniem przem ówieniu  Stołypina w Dum ie u- 
p a tru ją  zw ro t  polityki rządowej na  prawo, 

dyż z m ow y prem iera nie m o tn a  w yw nio ­
skować, aby rząd  miał zam iar iść drogą, 
wskazaną przez manifest z dn. 17 paździer­
nika.

Petersburg. — S kra jna  praw ica uw aża 
m owę prezesa m inistrów  za nader liberalną. 
Opozycya ironicznie nazyw a przem ówienie 
oklepaną pioseaką.

„Now. W rem .“ zauważyło w  przem ó­
wieniu p rem ie ra  ogrom iy  szacunek  w zglę­
dem  praw  D um y P»ństwowej, co dowodzi 
bezsensowności pogłosek o możliwem jej 
rozwiązaniu.

Misya Wostorgowa.
Petersburg — M m ch*W ostorgnw  został 

delegow any n a  Syberyę w celu zakładania 
klasztorów w miejscowościach, za ludnionych 
przez przesiedleńców.

Sprawa KumaAskiego.
Petersburg.— „Rusk. Znamia* oświadcza, 

że osoby wpływowe postarały się o wyzna 
czenie innego kom pletu  senatorów , m ając  
nadzieję, że sp raw a K um ańskiego  zostanie 
umorzona.

Z Dumy. 
Petersburg.— Komisya reform sądowych 

7 oświad- 
zniesienia

Zesłanie litorata.
P etersburg .—L itera t  Goldenberg został 

zesłany w drodze adm inis tracy jnej n a  la t 5 
do okręgu  d ik u ck i tg o .

Massaryk u Tołstoja.
Petersburg.— TYofpsof M asraryk  od wie 

dził h rab iego  L w a Tołstoja.
Owacya,

Moskwa.—Podczas odczytu Stachowicza 
o Tołstoju urządzono owacyę hrabin ie  Zofii 
Tołstojowej.

Różne.
Petersburg. — Na onegd&jszem wie 

czoraem  posiedzeniu Dumy Państwowej obe- 
ony był Wielki Książę Mikołaj Michałowicz, 
Oailmi-basza i niektórzy am basadorow ie.

(Od Agenryi Petersburskiej).

Iiarla Państwa.
Posiedzenie z dn. I kwietnia.

Przewodniczy Akimow.
N i  wniosek p rezyden ta  Rada odsyła 

do komisyi finansowej p ro jek ty  praw; o su ­
mie podatku państw ow ego ed m ajątków  n ie ­
ruchom ych w m iastach, osadach i m ias te­
czkach w roku  1910 oraz o ś rodkach  ty m ­
czasowych prztciwli.o zw y ż:e  cen cu k ru  na 
ry nku  w ewnętrznym .

Następnie Rada przystępuje  do rozpa­
trzenia preliminarza według  poszczególnych 
artykułów. Bez dyskusyi przyjęto prelimi­
narze: m in is ters tw a sprawiedliwości, spraw  
zagranicznych, oświaty, kancelaryi m in is tra  
comunikacyi, zarządu w ew nętrznych  dróg 

wodnych i szosowych i zarządu kolei żela­
znych.

Po 15-minutowej przerwie Rada uchwa- 
a prel,minerze m in is te rs tw a przemysłu i h an ­

dlu  i g łównego zarządu rolnictwa 1 urządzeń 
rolnycjh, oprócz pre lim inarza zarządu prze­
siedleńczego. Następnie utworzono dwia ko- 
roisye kom prom isowe dla rozpatrzenia k w e­
styi spornych pomiędzy D um ą a R a fą  

aństwa.
Do każdej kom isyi wybrano lO ciu  

członków.
N astępne posiedzenie odbędzie się dnia 

kwietnia.

większością 18 głosów przeciwko 
czyla się przeciwko projektowi 
kary  śmierci. Jednocześnie kom isya wię­
kszością 21 głosów przeciwko 4 w ypow ie­
działa się za projektem  f graniczenia" stoso 
w ania przez sądy  k a ry  śmierci.

Petersburg.— Komisya do sp raw  religii 
prawosławnej odrzuciła p ro jea t oddania  
szkćł parafialnych pod zarząd m inis te rs tw a 
oświaty.

Wiec w instytucie elektrotechnicznym.
Petersburg.— Wczoraj w insty tuc ie  t le- 

ktrolechniczfiym o d b j ł  się wiec, zwołany z 
puWodu w yda len ia  z in s ty tu tu  inieyatorów 
zeszłrgt) wiecu, na  k tó rym  zaprotestowano 
przeciwko przemówieniu Puryszkiewicza. 
S tudenci zebrali się na, wiec bardzo licznie. 
Na ń licy , p rzed gm achem  ins ty tu tu ,  pos ta­
wiono wzmocnione posterunk i policyjne. 
D yrektor in s ty tu tu  zwrócił się do s tu d e n ­
tów ż prośbą, aby  s ę rozeszli, czego jednak 
nie spełniono.

Uchwalono pro test  przeciwko postępo­
waniu rady profesorskiej, k tó re  pimiźa in­
s ty tu t  w oczach społ.-czeństwa. S tudenci 
do tychczas zachowywali się lojalnie, ocze­
k u jąc  n a  wystąpienie rady. Obecnie zm u ­
szeni są  w ystąp ić  do walki.

Postanowiono ogłosić s tra jk ,  d o s ta r­
czyć w ydałonym  środków, aby m ogli uk o ń ­
czyć wyższe zakłady naukow e zagranicą i 
wydać do społeczeństwa odezwę, w y jaśn ia ­
jącą caiy przebieg wypadków w instytucie. 
Jednocześnie  wiec uznał, iż rek to r  powinien 
się podać do dymisył. fcezolucya w iecu 
sform ułowana została w n ad e r  ostrej formie. 
Wczoraj w ykładów  w insty tuc ie  nie było.

Skład prezydyum  wiecu oddano pod 
sąd  dyscyplinarny.

Statystyka więzienna.
Petersburg. — W  lu ty m  r. b. w  wię 

zieniach rosy jskich przebywało  26,425 więź­
niów, w tej liczbie 11,946 skazanych  n a  
ciężkie roboty.

Petersburg. — Na prezesa komisyi ob- 
rony państw ow ej został w ybrany  ks. Sza 
chowskij,  na sek re tarza  — Tancow.

Komisya re fo rm  sądowych w ypow ie­
działa s ę przeciwko wniesionem u przez 103 
posłów cm D um y Państw ow ej wnioskowi
0 zniesieniu  kary śmierci, uznaw szy  ea pu 
żądane opracowanie p ro jek tu  p raw a o s to so ­
waniu  k a ry  śmierci.

Główny sąd  w ojenny skasow ał wyrok 
sądu  wojenno-okręgowego w Orle i p rzeka­
zu ł do nowego rozpatrzenia sprawę, na mocy 
której b. posła do pierwszej D um y, Kukanowa,
1 dziesięć innych  osob oskarżono o należe­
nie do party i  s . - r , o m orders tw o  prezesa f i­
lii związku n ared u  rosyjskiego Naumowa, 
ograbienie zarządu gm innego  1 o jnne prze- 
stępsl wa. Z 11 oskarżonych sąd wojenno- 
okręgowy 8 uniewinnił, jednego skazał na 
zesłanie n a  osiedlenie i dwóch n a  więzienie.

Petersburg. —  Komisya obrony państw a 
na wspólnom posiedzeniu 2 k em isy ą  dróg  
i kom unikacyi uznała, iż odnoga kolejowa 
od bolei am ursk ie j  do Błahowioszczeńska 
powinna być sk ierow aną n a  Boczkarewo.

Petersburg. — Ziazd żvdowski uchwal:! 
następujące przepisy d la  Królestwa Polskie­
go: 1) rozw ódka nie moŻ9 ponownie w y jtć  
za mąż przed opływ em  10 miesięcy po roz- 
wudzie i 2) zabran ia  się chrzcić żydów m a­
łoletnich b z zgody rodziców lub opiekunów.

P e te r s b u rg . -R e d a k to r  dziennika „Jou r­
nal d e i  Pe te rsbu rg"  za artykuł, umieszczony 
w num erze z dnia 23 m arca, skazany  zosfai 
na 1,000 rb. g rzyw ny z zam ianą  tej k a i j  
na połtora miesiąca więzienia.

Sofia. — Minister wojny zaproponował 
oficerćm i żołnierzom wziąć udział w7 sk ład­
kach zbieranych  w iiosyi na  wzniesienie 
pom nika W ielkiemu Księciu Mikołajowi Mi­
kuła jow-iczowi ^starszemu.

Saloniki.—  Pom im o pozornego spokoju  
sy iuacya  w  Albanii nie zmieniła się wcale. 
W Ferizowiczach skoncentrow ano 24 b a ta ­
lionów, z Salonik w ysłano dwie baterye g ó r­
skie. Pow stańcy pozostają na  daw nych 
swych pozycyach; pośrednictwo n :e odnio­
sło żadnego sku tk u .  Albańczyoy obstają 
przy swy«h żądaniach. Rząd postanowił nie 
ustępować. Pogłoski o rzekomej gotowości 
albańczyhów do ustępstw  są  przedwczesne i 
tendencyjne. Atbańczycy w yczeku ją  akcyi 
zaczepnej. Na czele korpusu  ekspedycyjne* 
go znowu Blanąl Dżtiwid-basza T en  oznaj­
mił dowódcy trzeciego korpusu, że wojska 
przysłano w dostatecznej ilości i iv. n ie  ro z ­
winie akcyi zaczepnej, lecz zarządzi środki 
specyalne.

Tokio. —  W przystan i w Kobe eksplo­
dowało 130 ton d ynam itu ,  co stało się po­
wodem znacznych s t r a t  w mieście i w  oko­
licy podmiejskiej. Wiele osób zostało r a ­
nionych.

Berlin — N a bankiecie niemieckiej izby 
handlowej kanclerz Rzeszy wygłosił m  ,wę, 
w której zaznaczył, że prace izby h an d lo ­
wej są  w iernem  odbiciem ku rsu  w ew nętrz­
nej i zagranicznej polityki Niemiec. Rozwój 
rynfc u krajow ego i pom yślny rozrnst ekspor­
tu  z Nicmioc s tanow i osnowę życia p ań ­
stwowego. P iecza n a d  ekonom icznym i in­
teresam i Niemiec Z8granicą jes t  jednom  z 
najważniejszych zadań polityki zagranicznej.

Konstantynopol. —  Onogdajsza rocznica 
kon trrew ótucy i przeszła zupełnie spokojnie. 
W niektórych meczetach odpraw ioao nabo­
żeństw a żałobne po zabitych  oficerach. Oj 
cu z im ordow anegó  posła em ira  A rslana ko 
m ite t  „Jedność i pes tęp“ w y s łd  te legram  
kondolencyjny.

Konstantynopol. — Z Albanii Otrzymano 
uspakajające wieści. Jedynie  tylko w Ipeku 
kom ite t powstańczy zwołuje zebranie w ce­
lu opracowania p lanu  dalszych działań. Do 
północnej A lbanii rząd wyśle ogółem 35,000 
piechoty.

Teheran. — W obec osiągniętego przez 
sk ra jnych  nacyonaiistów zw ycięstw a w me- 
Jżyiisie, Sapech lar i se rd a r  Asad podali się 
do dyndsyi. M b is trem  prezydenturo n o w e­
go gab ine tu  ma zostać Mustafi-ul-Meraalrk; 
tekę m in is tra  spraw zagram cznych  obejmie 
prawdopodobnie Nawab-H usseiu  Kuli-Chan. 
Nowy gab ine t tw o r/y  się pod hasłem: abso­
lu tna  niezawisłość Persyi i uwolnienie z pod 
opieki Anglji  i Rosyi.

Londyn —Lord Rosebery zaproponował 
następujące rezolucye: przyszła izba lordów 
pow inna składać się: 1) z lordów w y b ie ra ­
nych  przez w szystkich parów dziedzicznych 

m ianow anych  przez koronę; 2) z osób n a ­
leżących do izby lordów ze w zglądu na swe 
stanow isko  służbowe oraz z osób, k tóre  zo­
stały nie z pośród parów w ybrane. T erm in  
m andatów  w szystk ich  lordów w inien być 
jedeD, za w y ją tk iem  lordów, należących z 
urzędu do izby, którzy pozostają w  izbie 
lordów do czasu urzędowania n a  swem  stu- 
now isku.

Berlin. —  W edług  wiadomości, zaczer­
pniętej ze źródei urzędow ych, w pobliżu 
Arkony podczas onegdaj szych m anew rów  
nocnycn I rążownik „Monachium* w padł n a  
torpedowiec ,,A? 1 2 2 “. Torpedowiec został 
silnie uszkodzony, przyczem zginęło 2 of c e ­
rów. Torpedowiec przyholow ano do Sassnitz.

Sprawa Tarnowskiej.
Wenecya. —  D oktor Cappilcti wyjaśnia, 

że N aum ow  był zabaw ką w rękach  T arnow ­
skiej, k tó ra  paraliżowała wszystkie jego w ła ­
dze umysłowe. Ekspert,  profesor Belmond, 
dyrek to r  szoitala dla obłąkanych w W ene- 
cyi, uważa Naumowra za osobni .a  neuropato- 
logioznego, szczegółowo w ykłada om azóchiz- 
r.iie Naum ow a i oznajmia, że chociaż pod- 
sądny  w chwili dokonania przestępstw a nie 
by* pozbawiony zupełnej świadomości, j e ­
dnak  znajdował się w w araukach .  k rę p u ją ­
cych bardzo jego swobodę działania. Do­
k tor Bianki, charak teryzując  psychiczny s tan  
Naumowa, powiada, że oskarżony cirrpi na 
u tu ra s len ię  i histeryę.

Wenecya.—  Na ran n em  posiedzeniu s ą ­
du  doktor B ianki w dalszym ciągu m ówi 
o rezu lta tach  ekspertyzy  s t a r  u psychiczne­
go N aum ow a w chwili dokonania zabójstwa. 
Bianki nie zgadza się z hypotezą profesora 
BelmondzO; według której Naum ow em  k ie ­
rowało uczucie zazdrości. Zdaniem  ekspe r­
ta, w danym  w ypadku rua m iejsce suggo- 
stya hypnotyczna; na poparcie tego tw ie r ­
dzenia przytacza k ilka w ypadków  nieprze­
partego oddziaływania kobiety n a  psychikę 
mężczyzny. B ianki przylem robi uwagę, 
że w Rosyi życie m niej j e s t  cenione, niż we 
Włoszech. Ostatecznie ek sp e r t  wypowiada 
opinię, że N aum ow  działał będąc w  stanie 
zupełnej niepoczytalności, k tó ra  zagłuszyła 
jego sum ienie i sparaliżowała cwobodę dzia­
łania. Biegły ze s t ro n y  oskarżenia, Borri, 
zgadza się z opinią prof. Belmondi.

Z parlam entu wiedeńskiego.
Wiedeń. —  P arlam en t  wznowił prace po 

feryach w ielkanocnych. P rezyden t  postawił 
na porządku dz iennym  pierwsze czytanie 
projektu p raw a w  sprawie zaciągnięcia po­
życzki w sum ie 182 mil. Socyal-dem okraci 

czesi p ro tes tu ją  przeciwko porządkowi 
dziennemu, okreś lonem u p rz r z prezydenta, 
izba odrzuca wniosek socyal-dem okratów , 
poczem rozpoczyna się pierwsze czytanie 
pr.ijektu w sprawie pożyczki.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
— 0 .0 —

Dnia 1-go kwietnia 1410 r.

Bertla. Wypłaty na Petersburg . . J1G.475
Kurs wokalowy ua Petersburg ua 8 dni —
4'f.p/o pożyczka 1905 r. . , 100.40
4 %  renta paAstwowa 1894 r. . 10 60
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 216.45 
Dyskonto prywatne . . . 3V*°Io

Usposobienie mocne.
Wiide-7. 5 %  pożyczka rosyj -ka 1908 r. 103.00 
Paryż. Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  365 75 
Cona najwyższa . . . .  267.75
4 %  ren ta  państwowa 1894 r. 
4 y ,%  pożyczka 1909 *r.
5"/0 pożyczka n ry js k a  1906 r. . 
Dyskonto pryw atne. . 

U.cposobionie ka końcowi stało. 
Londyn. 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r . .

4 7 / 4  pożyczka rosyjska 1909 r. 
Amsterdnm 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

47a%  ,, „  1909 r.

50.70
100.02
11-6.20
2 7 ..%

iow ,
98V,
93*1,

917 ,,

G i e ł d a  P e t e r s b u r s k a
Dn 1 kw ietnia lP lO Jr.

•

4%  Państw ow a r e n t a ................................. 9C7„
4 'V /0 Listy zast. Kijownk. B. Ziem. . . —
5%, pożjczk. prem . 1864 r ............................. 448' /z
5"/, „ „ 1666 r ............................. 342'/,
5% obi. prem . Szlacn. Bankn . . . . 32572
A kcje Pelor*hnrsk. M iędzynar. Komerc. 4)4

1 P etersb . D yskou t.-P oż/cu . . . . —
„ RiHjjnfc. d la  Gan Alf 2ev». . . . 394
„ T-wa Ddiewni sta li „Sormowo* . 1257j
„ 3ra ick. K elsk. F sb ............................. 114
„ Pntiłow sk................................................. 12?./,
„ Bafańfk. ł - wa  Nnftyw . . . . . 336
„ Kijowskiogo Bauku Zien skiono —
„ N aft. i H an d l.T -a  Maut&Bzow i Ko. 127']«
„ Petersb . Pryw at,  i  K o am . . . . 57 7 ,
„ l-go T-wa Żegl. po D nieprze . . —
-  2-go —
,  „H artm an* . . ............................ ..... —

5°/o pozyozka 19o5 r......................................... . IC3
5%  » 1906 r ......................................... 103
6°/a świadectwa w ło śc iań sk ie ...................... 99 V,
5°/o pożyoska 1908 r. . . . . . . . 1C37,

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
ne; z pap^ram i dywidendowymi nierówne; z premiów- 
kami stilo.
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Ostatnie wiadomości.
Niezwykra mała. W  poniedziałek pano­

w ała w Antwerpii n iebywała mgła, z p .w o ­
d a  czego zaszło wiele nieszczęśliwych wy 
padków. Kom unikacya w mieście zupełnie 
przerw ana. W porcie zderzyło się kilka o- 
krę tów  i zatonęło. O akcyi ra tunkow ej n ie­
m a mowy z powodu ogrom nych ciemności.

Znaczna fundacya. Z W iednia donoszą, 
iż hr. Szecheny, ożeniony, jak  wiadomo, 
z Y anderbiltów ną, ofiarował wspólnie z mai 
ż m k ą  w ęgierskiej A kadem ii n au k  600,000 
kor. na  założeń e poza g ran icam i W ęgier 
k a ted ry  języka węgierskiego.

Trust hotelowy W N ew -Y orku zorga­
nizował się t ru s t  ho tt low y  z -YITedem Yan 
derbiltem  i Tom aszem  M Hdliardem  na 
czele, k tóry  namierza oraijuwaó większe ho­
t e l e  w New-Yorku, Chicago i innych  w ięk­
szych m iastach. Nowy polip trustow y ma 
kapita łu  zakładowego 8 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Pomnik Husa. Kz<źóiarz Socharz, które 
m u powierzono wykonanie pom nika Jan a  
Husa w Pradze czeskiej, w ygotow ał ju ż  p la­
ny  i przedstawił zarządowi Tow. budowy 
pom nika model figury.

Uroczyste odsłonięcie pom nika reform a 
lora czeskiego cdbędzia się w d. 6 czerwca 
1015 r. PomDik m a być je d n ą  z p iękniej­
szych ozdób Pragi.

Dyspensa od przeszkód do małżeństwa. 
K oneregacya św. S akram entów  w ydała roz­
porządzenie, że w raz e niebezpieczeństwa 
śmierci każdy  kapłan w obecnoś u dwóćbi 
świadków raoże*pobłogosławić m ałżeństw o, 
chociaźny zachodziły przeszkody n aw et p u ­
bliczne, ale praw a kanonicznego. W takich 
bowiem razach każdy  ksiądz m a  władzę do 
udzielenia dyspensy  od przeszkód kanoaicz 
Dych.

Orkan w Nowej Kaledonii. Z Numei, s to ­
licy wyspy Nowej Kaledonii, donoszą, że 
s trasz liw y orkan zniszczył całą południową 
część wyspy. S tra ty  m ają  być olbrzymie.

Z Wilna.
—p—

28 go marca.
Czuć ju ż  w iosnę w powietrzu, ale nie 

odczuwają jej nasze dusze i serca: dziwnie 
ciężko i sm utno . Z apatyi ogólnoj budzi się 
W ilno tylko w jak im ś nadzw yczajnym  w y­
padku . Grozi konieczność zaprzestan ia  urzą­
dzania odczytów ola inleligencyi polskiej, 
gdyż albo nie zjawia się ona wcale na odczyty, 
tak, że trzeba odczyt odwoływać, I j b  ?biera 
się w tak  m a b j  liczbie, że urządzające je  
in8tytucye ponoszą duży d if icy t .  Taki był 
f i k t  z dwom a odczytami n „Awiatyce* pp. 
D zw onkow skiego i Wł. U m ińskiego. Od 
czy ty  popularne zato, przez Koł ■ rów noupra­
wnienia  kobiet urządzane, zawsze cieszą się 
ogrom ną fcekwencyą słuchaczy, szary  tłuui 
chętnie do źródeł w iedzy śpieszy.

Zdumiewające m ają  powodzenie k o n ­
certy  smyczkowe, miejscowej Filharmonii — 
polsko-ży jo w sk o  rosyjskiej. Nie jest ona tak 
znakom ita , by w pełni zasług iw ała  n a  tak ie  
powodzenie, ale żydzi, p o i  względem straw y 
ar ty s tyczne j  bardzo rozwinięci, t łum nie  na 
koncerty  uczęszczają, i on1 są  główn-e 
podporą F ilharm onii.

T ea tr  na^z odbyw a wędrówki po wię 
kszych i mniejszych m iastach  prowincyo- 
n f ln y ch .  nie powiem, by z bardzo od- 
p iwiednim repertuarem , „Szczęście F ra ­
nia", .A k to rk i*  nie m egą  być zdrow ym  po­
k a rm e m  d uchow ym  dla średoio  in t  ligent- 
nej publiczności, nieumiejącej głębiej m y ­
śleć, ani pochwycić u k r y t e j  in tencyi a u ­
tora.

Wieści, przez gaze ty  rosyjskie rozpu 
szczane, o ezcrzeniu się m aryaw ityznui 
w Wilnie są zupełnie zmyślone, stw ierdza 
t i  fakt nie jeden . Ot i teraz, zarząd m iej­
sk i m usiał wyznaczyć na przedm ieściu  plac 
pod cm en ta rz  m aryaw icki,  i gdy  zjawił się 
g eo m etra  miejski d la  odm ierzenia ziemi, 
zebrali się w wielkiej liczbie mieszkańcy 
przedm ieścia i stawili  energiczny opór, nie 
żałując słów pod adresem  Tułoby, ducho­
wnego maryawity. Dopiero ukazanie się po 
licyi konnej rozproszyło t łum y.

Z Mińska donoszą o trzech spraw ach: 
ks. Ulińskiego, oskarżonego o postawienie 
krzyżów w trzech miejscowościach; w dwu 
sp raw ach  został uniewinniony, a w jednej 
skazany  na  miesiąc więzienia lub 150 rubli 
kary.

W  powiecie telszewskim, w Kalwaryi, 
naczelnik ziemski rozpoznawał sp raw ę  p ro ­
boszcza m iejscowfgo, oskarżonego o przyję­
cie 6 ci u  prawosławnych r a  katolicyzm. 
Podsądnego skazano n a  125 rb. kary.

W Poniewieżu na ostatn iem  posiedzeniu 
rad y  miejskiej obradowano nad  otwarciem  
b an a u  m iejskiego w Poniewieżu. Jednogło­
śnie postanowiono w yasygnow ać z fu n d u ­
szów m iejskich 10,000 rb . jako  kapitał za­
kładowy. Będzie to pierwsza m unicypalna 
in s ty tu c ja  kredytow a n a  Litw ie i może dać 
im puls do rozwoju przemysłu i gospodarstw 
rolnych, otw iera jąc k re d y t  na te ry to ryum  
całej gubem ii .

L itewskie Tow. ośw iatow e „Saule", is t­
niejące w Kownie, zaznaczyło się bardzo 
energ iczną działalneścią w szerzeniu oświa­
ty  po wsiach, irzez  zakładanie wielkiej ilo­
ści szkółek. Obecnie k u ra to r  okręgu  n a u ­
kowego wydał rozporządzenie, by te w szy­
stkie  szkółki były przi kształcone na szkoły 
początkowe, gdzie uczyć mogą ty lko nioby, 
mające świadectwa nauczycielskie. Zakła­
danie nowych szkół daw nego iypu  s tan o ­
wczo j e s t  wzbronione.

W zniesiono już g m ach  szkoiy im. Ks. 
DąHr.wskiego z oddziałem rzemieślniczym, 
środki w sum ie 3,215 rb. zebrała n a  tę szko­
łę red. .D raug ija" .

W lokalu sto w. „Daina* odbyw ają  się 
odczyty dla in tehgeocy l o l i te ra tu rze  i s z tu ­
ce litewskiej, s ięgając uo czasów na jda­
wniejszych.

W  pow. rosieńskim , w m. W ielunach, 
św ietn ie  się rozwija istniejące od lat 4 cb 
Tow. spożywcze, posiadające sklep własny 
W 1908 r. obrotu  miało 13,000 rb., a 1909 r. 
doszły one cyfry 27,000 rb. Z ain teresow a­
nie i ufność ludności miejscovr“j wzrasta  
ciąg 'e.

W D y n a b u rg n  miejscowe Tow. wzaje 
mnego k red y tu  w ykazuje rezu l t . ty  bardzo 
pomyślne, liczy członków 546; obrót ogólny 
wynosi su m ę 14,159 000 rb. Kapituł zapa­
sowy 25,000 rb. E. W.

Deklaracya żydowska.
W szystkie p ism a żydowskie w W arsza 

wie zamieściły n a  czele nu m eru  „WyjaŚDie 
n ie“, rozpoczynające się od słów: „Rozwa­
żywszy deklaracyę Polskiego Zjednoczenia 
Postępowego o żydach w Polsce, p rzedsta­
wiciele rozmaitych g ru p  żydow skich, w  o- 
berneści przedstawień li prasy  żydowskiej, 
doszli do nas tępu jących  wniosków:

1) P ro testu jem y najm ocniej przeciw 
oskarżeniu, które rzucono na pewne grupy 
żydów, że są w rog ie  pod jak im kolw iek 
względem lub w jak ichko lw iek  w arunkach  
narodowi polskiemu. Takie g ru p y  nie ist 
nieją. Ka dy uczciwie m yślący ryd-nacyo- 
nallsta j e s t  za in teresow any w rozkwicie i 
rozwoju Polski i ku ltu ry  polskiej i n igdy  
się nie przeciwstawi in teresom  narodu pol­
skiego.

2) N acjonalizm  żydowski je s t  przede- 
wszystkfem ku ltu ra lny ,  f jedyn ie  w nacyona 
lizmie żydow skim  i na grunc ie  języ k a  ży ­
dowskiego widzim y możliwość rozwijania 
m asy  żydowskiej, jak  rówuież u trzym ania  
e g zy s ten c ji  nasz go s tarego  plemienia.

3) Żadnych  8gresy wnyck dążeń n !em a 
nacyonalizm żydowsai, a wszelkie gadan ia  
o zagarn ięc iu jfpo lsk ie j  z iem i-^rozdzie len i u 
jej pomiędzy dw om a narodam i, nie są ni- 
czcm innem , jak oszczerstwami.

4) Je s te śm y  przekonani, że jed y n ie  u- 
znanie obyw ate lsk ich  i narodowo-kultural- 
nych praw narodu  żydowskiego może w y ­
tworzyć ż żydów polskich juczciwych dopo- 
magaczów (Mithulfcr) w rozkwicie i pokojo­
wym rozwoju^Poiski.

Wierzymy w silę wewnętrzną ra ro d u  
żydowskiego, k tóry  ju ż  tyle doświadczeń 
przeżył w swej długiej historyi, że żadne 
groźby nie sp r jw a d z ą  go n a  m anow ce i nie 
bę ią przeszkadzały n a tu ra ln em u  biegowi po­
kojowo usposobio ego, samozachowawczego 
narodow ego rozwoju".

Ukraińcy o rocznicy śmierci 
ś. p. A. Potockiego.

Pisząc o rocznicy m ordu ś. p. n am ies t­
nika Galicyi, „Diło" powiada, że tradycyą  
n .d u  Potockich było od czasu obożnego ko­
ronnego Andrzeja  Potockiego w ro k u  1659 
zniszczenie R asi-ukra iny .po  hadziackim  t r a k ­

tacie, k iedy  to w ysłano go w su k u rs  h e t ­
manowi U k ra in y  W yhow skiem u. Wsj.ystko 
więc, co czynił ś. p. Andrzej nam iesto ik , 
miało być, w ed łu g  his toryka „Diła", tylko 
kun ty n u acy ą  polityki pana  obożnego. Ani 
słowem oczywiście organ  ha jdam ack i  nie 
wspom ina o tych  Potockich, k tó rzy— z tego 
sam eg  > rodu  — zasiali całą w schodnią  Gali­
c j ę  cerkw iem i ruskiem i, dla k tó rych  m no­
gie czynili fundacye.

Ze sposobności korzysta jąc,  im putuje  
„Diło" i polakom z g u b e m i i  kijowskiej, wo­
łyńskiej i podolskiej, że oni, j a k o  w czasie 
rewolucyi w Rosyi „podpora ładu  i p Rząd­
ku", swoją przyszłość widzą w  rea^cyjno- 
ceotralistycznej polityce rosyjskiego r iąd u ,  
są  w rogam i uk ra ińsk ich  dążności i że oni 
przeszkadzają, iż Rosya nie chce przyznać 
praw „narodowi" ukra ińsk iem u , podczas gdy 
sami dla siebie polacy w y k o rzy s tu ją  sym pa 
tye i sfer rządzących, i narodow ych, i paź 
dzierniknwców w Dumie.

„Tak więc widzim y—powiada „Diło" — 
że trad y cy jn a  polityka rodu Potockich,— po­
lityka, k tó ra  za w szelką cenę szła n a  znisz 
czenie Ukrainy, polityka, k tó ra  w tym  celu 
radziła łączyć się z każdym , z ta taram i, 
z Moskwą, polityka, której z konsekw encyą  
trzym ał się nam ies tn ik  Audrzej Potocki, — 
że ta  polityka jes t  obecnie myślą przewo 
dn ią  polskiej szlachty w jej odniesieniu s :ę 
do Ukrainy. 1 tej polityce niech przypiszą 
śm ierć  Potockiego ci, co obecnie z jego 
imienia robią sz tandar  dla polskiego eks 
te rm inacy jnego  pochodu n a  u k ra iń sk ą  zie­
mię".

Oto słowa, jak iem i d rugą  rocznicę m o r­
du ś. p. Andrzeja  Potockiego przypomniało 
„Diło" swoim w yznawcom .

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W niod/ielę dn. 28 b. m. (10 kwietni*) u Sto- 
łypina odbył się raut? jeden z największych, jakie urzą­
dzi' u siebie prezes rady minrtrów. Było obecnych 
wielo czł nków Rady Państwa, między którymi posło­
wi# Łopaciński i Szebeko, oraz posłowie do Domy, re 
prezentanci niemal wszystkich odłamów dumskicL, prócz 
skrajnej lewicy i polaków. Tematom rozmów była 
sprawa finlandzka, wprowadzenie ziemstw w gub. za­
chodnich i projekt refurmy sądów miejscowych.

0  Na skutek starań niektórych komitciów gieł 
dowycb, ministerstwo handlu zamierza w krótkim cza­
sie zwołać komisy) mioszaną w sprawie ustawodawstwa
0 (arielach* giełdowych. Mają być poruszone takie 
kwestye, jak  praca najemna w arielach, o prawic arteii 
skazywania swyi h < złonków na grzywnę, o wydawaniu 
carteiom> pożyczek i t. p.

0  Zarząd kas oszczędności nader pośpieszna 
wygo.owuje projekt rt f rrny operacyi asekuracyjnych, 
zgodnie z życzeniem Dumy Państwowej.

0  P rasa  rosyjska dorywczo podaje luźne wia 
domuśn o zamierzonej roorganizacyi obrony państwo­
wej, sdyż cały plan, jak p szą  cRuskija WieJemost’*, 
doiąd jeszcze nie jes t ostatecznie opracowany, a tylko 
oddzielne jego części zostały zatwierdzone

Pro.ekt obo.mujo obu* reorganizacji zwiększenie 
sił lądowych i mór-kich, le cz - rzec z  prosta—uważany 
jest za  sekretny i będzie rrznatrywany na posiedzenia' h 
zamkniętych w instytu yach prawodawczych.

Wiadomo jedynie, żo c . ła  suma kredytów żąda­
nych wynosi około 1,300 milionów, z czego około 5 0 mil. 
ma być użyte na odnowienie floty wojennej.

Z sńm, żądanych na armię lądową, część pewna 
ma być użyta na  rozwój szos strategicznych.„na zwięk­
szenie artyleryi większego kalibiu na udoskonalenie 
pewnych fortec i utrzymacie tycb, któro mają być po 
zostawione w stanie obecnym.

Cała sama ma być ‘użytkowana w ciągu lat 10
1 otrzymana w drodze wprowadzenia podatku dochodo­
wego, przyczem dochody zwykłe będą przeznaczone 
na potrzeby kulturalne.

0  Złożono Dnmio kilka wniosków, wygotowa­
nych przez posłów, w tej liczbie wniesek szkó1' w  k r a n  
Nadbałtyckim, naloiącycb do mini iteretwa skarbu i rol­
nictwa, z n  iejscowymi'językami wykładowymi.

0  Złożono Damie wniesek obrony państwowej, 
lądowej i morskiej, obiiczoay na 10 lat. Wniosek, 
jako sekretny, złożony został w Jednym egzemplarzu, 
opatrzonym podpisem prezesa ministrów oraz mini­
strów: wojny, marynarki i skarbu.

0  clliro Rossii» zwraca uwagę na opłakany stan 
fabrykantów broni w Rosyi. Wyrabiają oni naogół 
tylko całkiem niewinne lltwery, lab nawet... skałkówk' 
po cztery ruble za sztukę, na użytek myśliwych sybe­
ryjskich. Ale pomimo to nie tą  bynajmniej wolni od 
ciągłych podejrzeń i represyi.

Jednego z takich fabrykantów skałkówek w L e ­
wie poiicya .skarżyła o dastarczanie Sattar chinowi 
w P e rs ł i  wybornych karahiaów współczesnych.

Ostiteczni“ fabryki broni Piętrowa, Jewdokimo 
wa, Berezina i Kołpakowa w Itewie zostały zamknięte, 
a właściciel# ich dostali się do więzienia.

0  Do cNowej Gazety» donoszą z Petersburga, 
że prezes ministrów Stołypin zamierza zwołać w k ró t­
kim czasie w Petersburgu zjazd wszystkich generał-gu- 
bernatorów.

0  W  tych dniach w mi skiewskiem tow. ttno- 
graficznem bidacz Ałla u Anocbin wygłosił wielce in 
teresujący odczyt o cburchanizmie*, nowym kierunku 
religijnym wśród kiłmuków, który wypiera szamanizm. 
W związkn z buretanizmein, głoszonym prze? mongo- 
łów wśród kałmuków, wskrzeszone zostały dawne ma­

rzenia o odrodzeniu królestwa o jc o w sk ie g o ,  t. j. czło- 
tego wicku», gdzie wszyscy będą sz< »ęslivvi.

W jeden z lipcowych dni 1904 roku kałmuk 
Czet Czałpan ogłosił, iż zjawił się przed nim bia?y koń 
z jezdzcem w białych szatach. Ryc*rz zaczął przema­
wiać do niego w języku niezrozumiałym. Inni dwaj 
rycerze tłómaczyli jego mowę na język kałmucki: 
(Spalcie świątynie siamm ów, gdyż oni nie z Boga, ale 
z dyabła są.

Nie pijcie z chrześcijanami z jednego naczynia. 
Nie Wihodźcie w przyjaźń z rosyanami i nazywajcie 
ich cienkonogimi.

W ysika jest północna góra biała. Długo wy 
przed nią skłanialiście głowy. Ale nadszedł czas, gdy 
góra biała przestała wam być władcą. Dawniej byliś­
my wszyscy poddanymi Ojreta, a od JLźiś będziemy ty l ­
ko jego uznawali. Będziemy spoglądali na rosjan, j a ­
ko na swoich wrogów. W krótce nadejdzie ich koniec, 
Ziemia nie zniesie ich. n zs tąp i się i pogrzebie. My 
zaś będziemy spoglądali na słońce i księżyc, jako na 
swoich braci. Zawieście na domach waszych wstęgi o 
pięcia kolor*cb na znak is tnienia na ziemi pięciu 
głównych plemiou i pięciu głównych religii.

Znakiem waszym jes t koloi b!ały i żółty. W y­
bierzcie z pośród siebie księcia niech we/.mie od was 
przysięgę na posłuszeństwo. Za pieniądze rosylskie 
kupcie od nich broń i proch, z resztę zniszczcie. Wza- 
mian otrzymacie inne pieniądze*.

Księciem wybrano bogatego kałmnka, Keytyk- 
Ełbu-lna. Wkrótce kałmuków oddano pod sąd, który 
i>h uniewinnił. Najznamienniejszą cecLą burcbamzmn 
Jest nienawiść do władzy rosyjskiej.

0  Pisma rosyjskie zaznacztją, że przyjazd do 
Petersburga kuzyna mikada, księcia japońskiego, Chi- 
rojusu-Fuszimy, z małżonką posiada duże znaczenie po­
lityczne. Książę .iest podobno szczerym zwolennikiem 
porozumienia się Japum i z Rosyą i przyjechał do Pe­
tersburga jako gość Jego Cesarskiej Mości.

Q  «Now. Wiem.* donosi o rew i7vi, dokonanej 
przez władze rosyjskie w magazynie japońskim (Wscho­
dzące słońce* w Czycie, i aresztowaniu kilku subjektów 
japończyków. Rowizye i areszty wy wołało podejrze- 
nio, iż japończycy są szpiegami wojskowymi. Skon­
statowano mianowicie, iż apończycy utrzymują staie 
stosunki z konsulatem japońskim we Władywostokn i 
władzami wojskowemi w iednern z miast przy kolei 
południowo-zachodniej. Pochwycono telegram, w któ­
rym użyte były sło.wa, tyczące się spraw wojskowych. 
Wiadomość o rewizyi i aresztowaniach wywołała o- 
gromne wrażenie w kolonii japońskiej w Charbinie.

0  Główny zarząd poczi i telegrafów, pragnąc 
zn‘eść sprzedaż marek pocztowycti w małych sklepi- 
k r i i ,  zamierza wprowadzić marki w aptekach, przytem 
marki mają być sprzedawane po cenie nominalnej, ko­
misowe zaś apteki maja pobierać oddzielnie.

0  Podobno przy zarządach intendootury mają 
być utworzone stanowiska rewizorów, których obowiąz­
kiem będzie dwa razy do roku dokonywauie rewizyi 
instytocyi intendeutury. O wynikach rewizyi ma być 
poinformowany gł. intendent i miuister wojny.

Kursy dla obsługujących maszyny rolnicze.
Osnby, obsługujące m aszyny rolnicze, 

często nie m ają  dostatecznego pojęcia o k o n ­
s t r u k c j i  i działaniu m aszyn, powierzonych 
ich opiece, i w tych to w arunkach ,  w razie 
w ypadkow ego uszkodzenia m aszyny, są  przez 
nich, zam iast  napraw iane  — psute.

PragDąc zapobiedz tem u, zarząd Mu­
zeum Przemysln 1 Rolnictwa w Warszawie 
otworzył w styczniu r. b. czteromiesięczny 
ku rs  z w ykładam i wieczorowymi, z k tó /ych  
głównie korzysta ją  osoby, zamiesskałe w W a r ­
szawie; a obecnie, idąc dalej po tej samej 
drodze, i aby uprzystępnić osobom, zamie- 
s ik a ły m  n a  wsi, s łuchanie k u rsu  streszczo­
nego, z w ykładam i całodziennymi, postano­
wił otworzyć w dn iu  29 m a ja  r. b d w u ty ­
godniowy ku r8 p rak ty czn y ch  wiadomości 
i wskazówek, dotyczących budowy, n a p ra ­
wy i obsługi młocArń parow ych, lokomobil 
parowych i naftowych, oraz m aszyn żniw ­
nych, siew nych i  innych; zarazem podane 
będą słuchaczom i wiadomości z doraźnego 
ra to w n ic tw a  w nieszczęśliwych wypadkach. 
Na ku rs  ten przyjęci będą tylko — obznaj- 
mieni p rak tycznie  z obsługą m łocarń p a ro ­
wych, um iejący  czytać, pisać i rachować, 
có w szystko winni udowodnić, przy  zapisie, 
odpowiedniem i zaświadczeniam i. Opłatę za 
kurs,  w kwocie rb lo , należy w nieść przy 
zspisie i przedstaw ić jak ibądź  dowód legity- 
macyi osobistej.

Liczbę słuchaczy ograniczono do 50, ze 
względu n a  dobro i pożytek słuchaczy.

Zapis na  kursy  przy jm uje  kancelarya 
Muzeum Przem ysłu  i Rolnictw a (W arszaw a, 
Krakowskie Przedm ieśc ie  JSIa 66) w godzinach 
oiurowych od godz. 9 rano do 3 po poł. i od 
godz. 5 do 7 wiecz.

Książki dla dzieci,

Z sesyi pedagogicznej Kola Kobiet.
K w estya wyboru k s ią ż ik  d la  dzieci po­

ruszana już  była przez nas  przed świę 
tam i Bożego Narodzenia, k iedy  tyle tych  
książek rozchodzi się w śród  dziatwy na

szej, nie zawsze przynosząc korzyść, ja- 
kiejby się spodziewać i pożądać m ożna było; 
powodem j e s t  n ies ta ranny , często jed y n ie  
na nęcącym  ty tu le  oparty  wybór. O tem, 
że książka wielki wpływ wy wlerać może 
na  młodociane um ysły— dw óch  zdań  być nie 
może: pożądane byłoby zatem, aby każda 
książka, k tó rą  się dzieciom do rą k  daje, 
znana  była najbliższemu ich otoczeniu, aby 
dzieci o niej z k im ś s ta rszy m  mówić m ogły : 
jest to jed y n y  sposób w yciągan ia  z czytania  
m ak s im u m  korzyści i ograniczania do m in i­
m um  szkody z n iepożądanych wpływów, jak ie-  
by tą  d rogą  do dzieci do trzeć m ogły . Mówiąc
0 dodatn ich  s tronach  książki, w spom inam y
1 o ujemDych, boć o ideał trudno  w tej 
dziedzinie, j a k  i w każdej innej. Niewiele 
jest książek dziecinnych, k tóreby  n a  b e z ­
względne potępienie, a za tem  w ycofanie 
z obiegu zasługiwały; niewiele j e s t  też t a ­
kich, k tó reby  najzupełniej odpowiadały w y ­
m agan iom  dzisiejszej pedagogiki,  a budzić 
mogły przytem  żyw e za in teresow anie  b a rw ­
nością i żywością stylu; większość książeK 
posiada obok dodatn ich  s t ro n  i u jem ne, 
zważać w ięc p rzy  wyborze trzeba, co w d a ­
nej książce przaważa, zależnie od tego  zali­
czyć ją  do pożądanych lub nie, a te parę 
w ed ług  naszego rozumienia n ie sy m p a ty ­
cznych faktów  i zdań, które w tem  lub 
owem opow iadaniu  spotkać można, szkody 
nie przyniosą, o ile się je w nałeżytem  przed­
s taw i świetle.

Niestety, niewiele jes t  rodziców, b ęd ą ­
cych w możności tak  ścisłego w glądan ia  
w życie dzieci, in teresow ania  się każdem  
niem al wrażeniem, każdą ich myślą: obo­
wiązkowe zajęcia domowe, p ra ca  zawodowa, 
s tosunki towarzyskie, liczne obowiązki w zg lę ­
dem  dzieci sam ych, jeśli rośnie Ich cała 
grom adka , n ie  pozwalają na  szczegółowe 
badanie i śledzenie rozw oju  um ysłu  i serca 
m łodego światka. W iem y wszyscy, j a k  
dalecy jes teśm y  pod tym względem  od 
ideału. Rodzicom i wychowawcom, k tórzyby 
brak jak ichko lw iek  w skazów ek pod tym  
względem odczuwali, przyjść z pomocą p ra ­
gniem y. W spominałyśmy już w wyżej w y ­
m ienionym  artykule , d ru k o w an y m  w „Dzień ■ 
n iku"  w  g ru d n iu  1910 r. i w kronice tegoż 
pism a o ocenie książek do czytania i p o d rę ­
czników szkolnych, prowadzonej przy sekry i 
pedagogicznej Koła naszego. J e s t  to praca 
zapoczątkowana zaledwie, pom yślana jed n ak  
na szerszą skalę i m ająca szanse powodze­
nia. Oceny prowadzą nauczycielki, o^oby 
zatem kom peten tne , s tale  będące w s to su n ­
kach z dzia tw ą i młodzieżą i z now ym i p rą ­
dam i pedagogik i obznajm ione. Miałyśmy ju z  
osoby, k tó re  z wskazówek naszych k o rz y ­
stały, wyrażając uznanie  z powodu is tn ie n ia  
tego działu pracy, p izy  s e k c j i  na?zej. To 
właśnie skłoniło n as  do odezwania się z te- 
mi k ilku  słowami; łatwiej jest bowiem^prze- 
czytać kró tką ocene fcsiąiki, p b zn a jo n rć  się 
w ogólnych zarysach z je j  treścią, z tem , co 
s tanow i jej zalety i wady, niż czytać całą 
książkę, a co gorsza— kupować, co n am  w 
rękę  w padnie, zdając n a  la^kę losu pokarm  
duchow y  naszych dzieci.

W zm ianka powyższa jest n a  dobie, ze 
względu na zbliżające się wakacye, kiedy 
dzieci, w  ciągu kilku miesięcy od z«jęć 
szkolnych wolne, n iejedną pew nie k s iążk ę  
lżejszej treści b ę d ą  miały  w ręku.

D y żu ry  Sebcyi Pedagogicznej, podczas 
k tórych  zasięgnąć m ożna powyższych in fo r­
m a c j i ,  odbyw ają  się w poniedziałki, ś rody 
i piątki od 3 ej do 4 ej po pMudniu, w bin- 
rze K' ła kobie t  (Funduk le jow ska  26).

r e d a k t o r z y  i w y d a w c y

T0MA8Z MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERW NSKI

N A D E S Ł A N E .

Ta rubryka  nie pochodzi od Redalccyi, 
która  teź za  nią nie odpowiada.

P rzy  wybioi-aiiiu środków przeczyszczających ni 
leży stanowczo za hować pawną ostrożność, wicie bi 
wiom -ztuc'.nych środków tego rodzaju w wysoki, 
stopniu drażni kiszki, wskutek czego organy reaguj 
tyiko na wc.ąż powiększane dawki leków.

Zupełni# przeciwnem jest wszakże działanie p 
gnłek przeczyszczających „ s a g r a d  i  B a r b a r " .

, ,S a g r a d a  B a r b a r "  wzmacnia żołądo
i kiszki, reguluje fnnkcye trawienia, tak, że juz^p 
krótkim czasie można dawkę ziuaiejszjc, stopniow 
zaś zażywanie i , 5 a g r j d a  B a r b a r "  s*. ie s ę zi 
pełnie zbyteczoom.

Do nabycia wo wszystkich aptekach, J7.r>b

£. Jtcrsc
P r e p o łn a  N r  8 .

Rćg Muzykalnego zauika
0'mmał

Pończochy-Skarpetki
r o b o t y  r ę c z n e j  i z a g r a n i c z n e

Ubranka Dziecinne
.  najrozmaitszy h fisonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowa ycli fa­

sonów etc. 
nabywać najdogodniej tylko w spe- 
cyaJnym i jedyoym w swoim rodzaju 

magazyn i#
Czesko-Rosyjskie] Mechaniczne] 

Fabr. Wyrobów trykotowych 
i pończoszniczych

6. W. Andrle
Kijów, W .-W asyikow ska 10,

17123 Cenniki na żądanie.

Świeży transportNowości
dla kostyumów. Pracownia pod dy­

rekcja

Krojczego z Wiednia.
C t u n  m z k i o .

ki
F u n d u k le jo w s k a  N r  31.

Przyjtnuie obstalunki na wszelkiego 
rodzaju b u k ie ty , w ia n h  i t e a ­
t r a ln a .  K w o t y  z F ran c r i  i 

Włoch. 17421-
C e n y  d o s t ę p n o .

P t t T U . T - "  H -iaT -^ A p te cz

Ĥ
 -My nowszy śrgfTek dO ?

Iprania Bietizttyj
Bez ch.lorku.-Bez sody-Bez mydlą 
oPrzedaz wszędzie.

Skład główny: Kijów >J u-r-o t  a-t(
17550

Cania kuchnia
Koła Kobiet Polek. Daje oKiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. F u n ­
d u k le jo w s k a  26 m. I. 17534

ma

Technik gorzelniczy,
polak, kawaler, nkończył warszawskie 
kursy g> rzelnicze i wyzszą szkołę go- 
rzelniczą zagranicą, poszukuje miejsca 
gorzeianpgo od dnia 1-go lipća. Po ia- 
da chlorno świadociwa z pupizodnicli 
oesad ł.ódk. piotrkowska gub, Prar 

|ku-.: ii ' iny Ai 4. J'ogoizel.vki. 17.532

fiflDTa ,
6Mł£łfl. t

flKSif.LRKiEnjr.
owi łnnt r*[PAMTY od naiowsruA Jelaza,w.TiKTyilY łt«„. i I

Ś R O D K I  M i Y t i r Ł K C Y j l l t .  jI Cd,i'|#i limUn; nUt nintojuwus *yjyu fu iąńwiE
S "m  TEGHNGZN̂  RÓL ftiGZE j

B isiE B L E c k ijm *
JOieszci/irin.SS

17358

Za 3 rb. 90 kop.
WUą znin z kosztami opakow. i poczt, 
wysjri. trwałą modną materyę weln. 
Kuoon szerok' śoi 2 arsz. i dtug. i1/, 
• s s w io t  „ M o d e r n # 11 dl* całkow 
koslyomu męskiego in  pobraniom pocz- 
towem. B a z  z a d a tk u .  Przy zama­
wianiu jeduoczecnie trzech kuponów, 
dołączam podszewkę z a  d a r m o .  
B o z  r y z y k a .  Gdy "ię nie prd >ba, 
u.bryka z > raca pieniądze w całości. 
Adres: Ł ó d ź , d. 18 P . M ic h a ło ­
w i O o m a s z e w ic k le m u . 17460

Przygot. techników
Dróg i komun, wiolo!, prakt. Osobiście 
l*/a — n ' / j  pp. oprócz świąt. M.-Wło- 
•lz in. 54 m. 3. Żuków. 17.347

(‘ . - . „ t y c z n a  g o s p o d y n i.
we wszyst. galęz. kobiecej gospod. po- 
szuk. r osadv w mioście lub na wsi do 
za-z&dzauia gosj^od., pałacową szafarką 
lab Uktorką z szyciem bielizny. Mi­
chałowska 7 m. 11. Z. N. 17553

B y ła  n a u c z y c ie lk a  gimnazjum 
posiad literaturę- polską i dtskoiialo 
języki obca (franc., niem.. początki an 
giolskicgo) poszukuje lokcji w m eśeio 
lub na wyjazd. A d rc r  Adm. >lłźiqnuik 
Kijowski. d'u 8  K . 17533

W wielkim wybo­
rze otrzymana

{Zarząd Kijowskiego Prywatnego Banku Handlowego
ma zaszczyt prosić pp. U dJałow có v i Akryonaryuizów B ink u  na doroczne 
walne zgromadzenie, mające s'ę odbyć w dniu 28 kwietuia 1910 r. o godzinie 

7 i pół wieczorem w lokalu Buiku (Kreszczatyk N r  20).
Na zebraniu tem będą rozpatrywane kwestye nas tępu jąc :
1) Sprawozdanio Zarządu i Rady Banku,
2) Sprawozdanie Konf yi rewizyjnej,
3) Zatwierdzenie sprawozdania Bauku za 1909 r.,
4 ) Zatwierdzenie preliminarza wydatków Banku na 1910 r .
5) 5Vybór jednego członka Zarządu Banku na miejs-c wyfywającego, 

według ustawy.
fi) Wyhór człorków komByi rewizyjnej,
7) Sprawy bieżące. Dla udostępnienia prenumerat. (Dzicn
N a mocy N a jw y ż e j zatwu-rdzoncj 21 grudnia 1910 r. I obwały komi-; nika Kijowskiego* nabycia na warun 

retu Mioistiów, pp. Akcyonarjusze, którzy chcą wziąć udział w zobraniu z Pra ‘ ;kach  najdogodniejszycn książok, nie- 
wcm głosu, powinni złożyć w banka nie pó/niej g. 3-ej popołnd .iu dn :» 21 -go| 2b d h w k&zd domn rolskim 
kwietnia 1C10 r. posiadane przez ni.li oryginalne akcje  iub zamiast oryginał-, 
uycli akcyi czasowo świadectwa na takowe lub poświadczenia (kwity) o przy­
jęciu tych akcyi lub świadectw czasowych w depozyt lub pod zastaw, jak 
przez pańswowe, tak i czynna oa podstawie zatwierdzonych przoz rząd udaw  
iostytucye (miejscowo lub zamiejscowo) krody.owo. Pp. Ldzialowcy ni# obo­
wiązani sh składa" swych udz.ałów, lecz korzystają z p iaw a głosu ca walnem 
zgromadzeniu tylko ci, których udziały zostały przeprowadzone przez księgi 
banku na nieb, przynajm. przid  upływem 7 d n o d c m s u  waluogo zgromadzenia.

V, walnem zgromadzeniu akryonaryuszo lub udziałowcy m a ą  prawo j 
uczestuiczyć csobiście lub przez osoby upoważnione, locz os,by te muszą być.| 
akwonaryuszami lub udziałowcami tego banku.__________________________ 17600 j

W  magazynie kaukaskim

T E H E R A N
17602

p r z y  u l. P r o r e z n e j  Np  14.

fan za i c z e -s u -c z a w najrozm. 
kolorach.

Fabryka im a -  
gazyn stalowo-
opancerzi nycii U
ogniotrwa­

łych k a s  165S5

J .  M ajew skiego.

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujomy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
O-ra Feliksa t o c z n e g o

„Biuro pracy”
Żytomierska ^ telcf. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficjał., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 

' cych pracy 
.Sohronltk# 

2774

współmieszkanie dla szu 
młodych katoliczek p. n. 
S-tej JadwIgP.

M a i a ł  I r  c*° “t  dania w gub.
wołyńskiej w okolicicb 

Berdyczowa, około 1 '0 0  morgów z p ię ­
kną rezydencją, n e m ’a buraczana. Bliż­
sze informacye W.-Włod„im. 74 m. s.

1 * 0 4
R z ą d c a  r o ln y ,

(katolik, kawaler, lat 37, w tem 20 lat 
‘ pracy na reli w wiel. nicmieck. i pols. 
gospul. z domowem wyksziaŁcemem, 
obeznany dokład. z plan “ buraków cu­
krowych i na wiel. skalę kartofli, jak 
równio? ze 'ztucz. nawoź., zamiłow. w 
swym zawodzie. P tsadę  może przyj, 
z uirzyra. lub crdynaryą, wolny od“ 1 
lipca. l.ask oferty skład, do *Dzien. 
Kij.( pod S. M. 37. 17543

Źródło radyoczynoe.

O j c ó w
Kuclmia l.abiuanow k» iy od I g )  kwietuia ao I go 
form aeye ud^Juli Di lekcy* w Ojcowie. W Warszawie Karu*. 
Krak-Pizedm. lid, d a / .  Biuro Znleskirgu, Al. Jero/.ul iriskio

ttrand P r i i ,  i
Paryż 19u9. j 2 tomy, 80 i lus trac ji  Ilinicza, duża ma-

I n s ty tu c k a  14 : P* ^ olski 1 podziałem na województwa
t e l a f .  23*51 .  ’ ) Con* dla prenumeratorów (Dziennika

Kijowskiego*:i.
ISKf ZAKŁAD LECZNICZY Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60

pod kierunkiem D - r a  K o z ło w s k ie g o .  Otwar- j (w broszurze), i (w oprawie),
ir tojada. Kliż<ze in- i XT __ . _  , ,

T  u. Hycirii ! prowincję wysyłamy za zaliczcnien
IV4sili I 1 dołączeniem kosztów przesyłki L_.

P o tr z e b n y  p o m o c n ik  m a s z y ­
n isty , ob?r»j. z elektro-mutor. P i s t j  
restante, okaziciel, kwitu Nr 17554,

Rutynowany nolsko-ros. U ,-
handlowiec, piszą y wprawnie Da m»- 
szyęie, chce zmieaić pesadę. Oferty 
łask. adr.: Mi hajło», 'ka ul. 16 m. 5.

17592

Kasycrki-sprzeDawczyni
|i'krukuj<i mag. »itnwy Świat*. Ouffiki
]4»c Nr :■* w [odwó zu. 17( OL

D rukarn ia  Polska w  Kijowie, ulica WL-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg  Pu^zkińs


